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Ma genewskich targach politycznych. 
• • • Wło'sko-n-e~ le r ZUmle lee 

Koszta ma za 'łacić Polska. 
_ O·enewa. '10. 9. - Wielkie wratenie w 
kołach pOHtycznych, z2romadzon}-ch z 0-
kazii narad UJd w Genewie uczyniła wJa 
domość o zawartej rzelwmo umowie mię 
dzY Mussolinim a Stresemannem. 

"Tribltlla" twierdzi, jakoby Stresemann 
przyrzec miał Mussoliniemu że sprawa po 
łączenia Niemiec z Austrją nie bedzie pO­
ruszana, że paktem objęte iJęda Jlranice 
włoskie wzamian za co Mussolini po­
przeć ma Niemcy w oporze przeciwko roz 
brojeniom. w nacisku na szybkie oprÓż.,. 
nienIe lewego brt:elru Renu oraz w Spr3 .. 
wie rewizji uaniCY ooIsko-niemiecldei. 

Jakkolwiek nieprawdooodobnie brzmi 
wiadomość. aby układ włosko·niemiecki 
doszedł już do skutku-stanowi ona wska 
zówkę, Jakie tematy byłv przedmiot~m 
rozmów międzY Bernsdorfem. SciaJoia i 
Grandim w Genewie. 

i 
ZAPROSZENIE NIEMIEC DO ROKO- ' 

WAŃ. 
Genewa. 10. 10. - O zaproszeniu Nie­

miec na konferencję ministrów zdecyd<,­
wała ostatecznie rozmowa Brlanda l Pa;n 
leve20 z Baldwinem w Aix-ies-Bains. W 
dniu dzisiejszym narada Brianda Chamber 
laina i VanderveldeJro z pełnomocnikiem 
Włoch ustaliła formy zaproszenia. 

Briand i Chamberlain pOzostała w sta 
łym kontakcie z ministrem Skrzyńskim. 
, Niewątpliwem jest, że konferencja obeJ 
mie nie tylko pakt nadreński, lecz takie 
całokształt problemu bezpie~zeństwa j ar 
bitrażu. 

Miejsce i termin konferencii 'eszcre nie 
są ustalone. Prawdopodobnie konferencja 
odbędzie sie w Lucernie w druitiej pole­
wie września. 

Genewa, 10. 9. - Zaproszenie na kon­
ferencję. które ma być Wystosowane do 
Niemiec wyszcze2óJni warunki zwołania 
lwnferencii i zaproponu.ie Lauzanne jako 

Giełda 

PIOPWSZ3 DPzedg. w8Pszawsha. 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwajcaria 
Wiedeń 

229.20 
27,62 

5,66 
16,86 

109,75 
80,10 

Opuna ppzedg. mapszIUJsBa. 
Dolar w wolnych obrotach 6,9 J 

Tendencja mocniejsza 

PiOPLUsza spzedglełaa gdańsM~. 
Złoty 92 
Warszawa 91,25 
Dolar 5,23 
Przekaz na Warszawę doJara 6,68 

miejsce konferencii, co Niemcv prawdoJ>O 
dobnie zakwest.ionują. Polska i Czechosło 
wacia będą oficjalnie wezwane 00 udziału 

w dalszych rokowaniach paletowych, aby 
m02ły bronić swoich interesów •• 

Genewa. 10.9. - Obie2aią 002łoski, iż 

Pierwsza ofiara mody. 

• 
Po pierwszym I!rzechu Ewie ~zewr6ciło się w głowie. I Adam uległ kaprysom mody swej 

towarzyszki. kt6rej sprzykrzyły się szatki wyniesione z raju. Zapragnęła Ewa dla odmiany skóry lam­
parciej. Biedne zwierzę stało się ofiarą choroby. która do dziś trawi całą ludzkość. 

Nie będzie pasa zdemilitaryzowanego 
Genewa, 10. 9. - Konferencja Skrzyń­

skiego z Ohamberlainem upoważnia kola 
oficjalne polskie do zaprzeczenia alarmu­
jącym twierdzetniom korespondenta "Echo 
de PaIis" jakoby istniał projekt porusze­
nia na konferencji sprawy demilitaryzacji 
korytarza gdańskiego, Górnego Sląska 
oraz Poznańskiego. Nieprawdą jest aby 
Briand taki projekt popieral. Między in­
nemi ewentualnościami prawnicy w Lon-

dymie nawiązując do znanego listu Mac 
Donalda do Herriota oraz do ar'tykulu dzie 
wiątego protokólu genewskiego rozważa­
li także pytanie sfer zdemilitaryzowanych 
na wschodzie Niemiec, wszakże nietylko 
Polska nie mogłaby przyjąć podobnego 
projektu, ale i Stresemann również nie 
móglby nakłonić tniemieckiej opinji do de­
mi'litaryzacji całkowi,tej analogicznych 
terytorjów nadgranicznych niemieckich. 

niemry o~awiaia li~ Iblilenia An~lii ~~ 'oI~ki. 
Propaganda ministra Skrzytiskiego w kołach angielskich; 

Paderewski w Genewie. 
Wrocław. 10. 9. - Korespondent ge­

Itl.e," •• ~ "Breslauer neueste Nachrichten" 
donOSi, że minister spraw zagranicznych 
Skrz.qf.[ski, niezwłocznie pc przybyciu do 
ue:iewy, rozpocznl w kołach delegacji an­
gielskiej żywą działalność w celu pozy­
skania wybitnych po:iiykćw angielskich 
dla idei porozumienia mic;dzy Anglją a 
Polską w sprawie wschodmio-europej­
skich .~rauic. 
.... Polska - pisze ólcj koresponden.t -

uprawia w Genewie nadzwyczaj żywą 
prop:::gandę, mającą na celu pozyskanie 
Anglii dla wzajemnych interesów gospo­
darczych. W ten sposób Polska usiłuje 
usunąć niechęć AlDglji przeciwko gwaran­
cji, odnoszącej się do granic wschodnich 
europy. Tenże korespondent zaznacza, 
że wielką sensację wywołało w Genewie 
zjawienie się Padercws:~iego, który jest 
nadzwyczaj czyntnym wśród kół angiel· 
skich i francuskich delegacyj. 

Niemcy wybiorą Bazyleę, tako mfeJsct 
konferencji. 

M.IN. SKRZYŃSKI 13-ym WICEPREZE 
SEM. 

Genewa. 10.9. Dzisiaj zatwierdzono 
min. SkrzyńskiC20 jako trzynaste20 wice 
prezydenta Z2romadzenia na stanowisku 
prezesa komisU porządku dzienne2o, co da 
Je Polsce możność czuwania nad sposo­
bem prZyjęcia Niemiec w razie, 2dyby \ 
Zflłoszerue nastąpiło już na obecnej ses.tt., 

Nowe wysiedlania optan .. 
tów niemieckich z ·Polskf 
rozpoczną się 1 listopada. 

Termin opuszczenia Polski przez. 
optantów niemieckich upływa w myśl 

. konwencji wiedeńskiej w dniu 1 listo .. 
pada r. b. 

Li~zba optantów, która w tym 
terminie opuś:ić ma Polskę, wynosi 
zaledwie kilkaset osób. Są to prze­
ważnie właŚCiciele nleruch:>mośc! znai~ 
dujących się w obręb!e terenów for­
tecznych. 

O ile w naznaczonym termini~ 
ci nie opuszczą Polski, rząd nasz bę· 
dzle zmuszony użyć środków przymu­
sowych. 

Przymusowo będą również od J 

wleni do granIcy optanci z Porno ".' 
j PoznańskIego. w liczbie około 2,<:--­
osób, których termin upłynął 1 sierpnia . 
a którzy dotYChczas pod rozmaitymi ' 
pozorami pozostają w Polsce. 

Stado bydła pod kołami 
kurjerskiego pociągu. 
Krośniewice, 10. 9.- Na tnji koiejowc\ 

Toruń - Warszawa zdarzył się wczoraJ 
niezwykły wypadek. Pociąg kur.ierski, pę 
dzący całą siłą pary, wpadł na czwartym 
kilometrze za Krośniewicami na stadc 
krów, złożone z 37 sztuk. 

Maszyni:sta sj}Ostrzegłszy zwierzęla " 
odleg-łości zaledwie 100 metrów, dał kOl,lr 
parę, lecz pociągu zahamować już nie zd{' 
łał. 

Dwadzieścia pięć krów zostało roz 
szarpanych, pozostałe siedem są cieżl:o 
okaleczone. 

Bydło bylo własnością gos.pcda,rza 
wsi Wola Pierowa pow. Kut'l1owskiego. 

Pociąg po kilkunastuminutowem po­
stoju ruszył w dal:szą drogę. 

Na miejsce wypadku ~jech, ; . ..vladl.e 
kolejowe l śledcre. ; 



~tr. ! 
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W obliczu ponownych 
rokowań z Niemcami. 

Za kiJka dni .rozpoczna, się, 1)0 kilko­
miesięcznej przerwie, rokowanie o traktaJt 
handlowy z Niemcami. Trzeba przyznać, 
że Niemcy mnieli znakomicie wyzyskać tę 
pauzę dla svroich celów, zasrosowali tym 
czasem wojenne wProst cta na nasze pro 
dukty rolne, W1Strz:Y1J11ali wwóz węgla, za 
atakowali złotego - usiłowali t~dl1em soło 
wem powalić przeciwnika zanim się z nim 
zasiądzie do stołu. 

Stara wytpróbowana zasada w poUty 
ce. Bezbronny czy rozbrojony zupełnie 
przeciwnik nie stawia warunków tylko po 
zwoli je sobie nakładać. Z {aklm kontra­
':lentem łatwo dojść do porozumienia ocz~ 
wiście P<>Tozumienia zwycięzcy ze z:wy­
ciężonym. 

Przygrvwka znakomicie zaarranŻ'Owa­
na zawiera SipOro niebezpieczeństwa d~a 
ekonomicznie słahszego partnera. Nakra­
da ona na nasza, delegację w Be'flinie pod­
wÓjny obowiązek cxujności i, ostrożności. 

Aby wowadzić walkę z przeciwnikiem 
który się odpowiednio do tego przyszyko­
wat należało rQbić te same przygotowa­
nia i zastosować już dawno środk! obrQ­
ny. Nie można niestety powiedzieć. abyŚ­
my do tej walki się dosyć przygotowY'W2 
li; przeciwnie! - W naszej niezrozmnia­
łej wprost niefrasobliwości, aby nie u­
żyć wyrażenia 'twardszego żvliśmv z dnia 
na dzień, zamiast przygotować siły w mo 
mencJe rozstrzygającym. 

Na szczęście i p.ancerz niemie:kJi ma 
swoje pięty AchHlesa. Tembardziej ważne 
jest dla nas 'Poznanie słabych s'tronnie , 
mieckich. 

Tych slabych s'fron wykazuje pozycja 
przecJwrrtika bardzo wiele. Sytuacja g-ospo 
darcza w Niemc7ech nie przedstawia się 
różQwo. Przemysł wog-óle cierpi na brak 
zamówień. cierpi na brak kapi,tafów, któ­
re pożarta dewaluaCja jeszcze w wię-k­
szym s'topniu jak w Polsce, wywracają 
się wielkie firmy i kQncerny, a szerzy się 
za to bezrobocie w sposób lliebywaly. 

Przemysł niemiecki sam przyzQaje, że 
~racuje za drogo, a eksport okupuje się 
drogą dumpingu wobec zagranicy.. Mę­
żowie stwnnictw tak zwanyc'h narodo­
wych przeprowadzili w parlamencie wy­
sokie cła na wwóz zboża i innych produk­
tów ro,lnych i Spożywczych. 

Wskutek tego rosna, ó'czywiście ceny 
za chleb, mięso, maslo i wszystkie inne 
artykuły pierwszej potrzeby. a robotniCY 
odpowiadają żądaniem znacznych podwy­
żek za'robku i strajkami. Położenie prze­
mysłu illiemieckiego staje się wobec tego 
coraz 'trudniejszem, a jego zdQlność kon­
kurencyjna zmniejsza się z dnia na dzień. 

O tern wszystkiem Niemcy wiedzą do-
skonale, chociaż starają się o tern nie tnó­

' wić. 

, O tern jednak wiedzieć musi także nasz 
: ogół strachliwy i źle gospodarczo zorjoen­
,'towany, pomiędzy którym m.ic brak "de­
Ifetystów", którzyby za każdą cenę chciel! 
I j~ naj prędzej doprowadzić do układu han 
'dlowego z Niemcami. 

Nie mogą jednak takie układy wycho­
dzić na podbój ekonomiczny sąsiada. Tern 
mniej do pomyślenia jest, aby z nimi łą­
czyć żądania czysto polityczne, jakie 
wciąż wysuwają Niemcy, żądania zdąża­
jące celowo do tTlaruszenia podstaw trakta 
tu wersalskiego. 

Dla tego pogodzić się musimy z myślą, 
że i te nadchodzące pertraktacje wypadną 
bez rezultatu i że wojnę ekonomiczną z 
Niemcami będziemv musieli przetrzymać 
pewien czas, póki nie skończą się zagra­
niczne pożyczki, które Niemcy na tcn cel 
zużywają. 

P. 

ZMIANA KOMPETENCJI SĄDÓ'V PO­
KOJU I SĄDU OKRĘGOWEGO . 

weszła w życie z dniem 7 września, 
.co niniejszem podajemy do wiadomości 
oaszych Czytelników. 

EGZAMlrt POLITYCZNY 
"komsomolców". , 

Członkowie związku młodzieży komu­
nistycznej w Rosji muszą zdawać egzami 
ny z polityko znawstwa. Egzaminy te wy­

I ZUją, że stan zmysłów komsomolców jest 
, poniżej zera. Na pytanie, kto to jest Mac 
Donald, "komsomolec" odpowiada: -To 
!Jarlament. 

A co to jest pancernik Potiemlkin? -To 
coś z historii starożytnej. A ~o lo był 
Wibte? - Mieńszewik. 

--_ ..... .." s:;;;; 
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t ao a arczo 
z powodu szowini~mu ~lItewskiego. 

Tranzyt przez terytorjum litewskie koniecznością życiową wszystkich sąsiadówl 
Dąsy litewskie na Polskę wyrządzały 

szkQdę ,nietylko Litwie i Polsce, ale 
również najbliższej bałtyckiej sąsiadce 
ŁotwIe, która z powodu "wojny" li.tew­
sko-polskiej cierpiała gospodarczo i do­
magała się odda'W'Oa otwarcia ruchu )m· 
lejowego z Łotwy przez Litwę do Polski. 

przed wainem zadaniem: nie możemy po­
zwolić, aby Litwa wyciągmęla jedynie dla 
siebie korzyści z porozumienia z Polską, 
przez uruchomienie drogi wodnej do Kłaj 
pedy i w ten sposób ścia,gała cały tranzyt 
polski do swego portu. Nasze porty Uba­
~ Whtdawa ł R~a DlUSiZą rówmeż w 
podziale tych lZysków uczestntCZYĆ, tem­
bard.ziej, ~e tylko z wmy LitwY cierpia­
ły dotychczas. WoLna konkurencja por­
tów bałtyckich nie może być zamkniętą. 
I my chceLIY ~ vć. 

Musimy również Litwie powiedzie'ć, że 
za pomocą sztucznych środków nie da się 
złej sytuacji handlowej Kłaipedy naI)1'a-

wić. Również w interesie Polski leży' 
utrzymywanie stosunków handlowych z 
naszymi portami. Sama Klajpeda ni ema' 
takiego 2ln3czeni,a dla eksportu pol~.kief:!o" 
Port jest za maty, przemysł znikomy. 
Polska J)Otrzebtdc JJQrtów łotewskkh, a~e 
b-o fWZ odetcłmąć swobodniAł. \ 

Otwarcie dróg tranzytowych z Polsk i' 
przez LHwę omacza dla nas pod11iesienie : 
orzemysht w kraJu. pOOrep.erow3Jllle bilan. 1 

su handlowego i wzmocnienie kursu na-' 
s'zych walut. D~a traJlllZytowa J)rZe2 LI-' 
twę z Polski do ŁotwlT posiada większe ' 
7Juaczenłe dla Łotwy, niż nawet uil1~a cel­
na z Estonją". 

Znamienny w tej mierze artykuł uka­
zał się w tych dniach w .,Neues Rigaer 
Tagblatt", dzienn iku, stojącym na pań­
stwOWem łotewsJdem stanowisku. Arty­
kul ten, napisany w chwili rozpoczęcia 
polsko· litewskich rokowań w Kopenha­
dze, przytaczamy tu prawie w całości, ja­
ko ii doskonale oświetla anormalną ~o­
diwą sytuację, WyWOłaną psyooozą litew 
ska. a zaro3:'Zem określa Interesy ł żądao1a 
łotewskie: 

"Wreszcie nadszedł czas, iż Lifwa pod 
jęła rokowania bezpośrednie z Polską. 
Nie będziemy wnikać w przycZYlIlę, jaka 
spowodowała ten niespodziewany zwrot 
litewskiej polityki, która dotychczas sły­
~zeć nie chciała o jakichkolwiek pertrak­
tacjach z Polską. Być może, stało się to 
skn.ttkiem wpływu Francfi. ozy raczeJ w 
obawIe o J)!l"ZY'SZłość Kłaj,pedy. 

Kata~trola ~olejowa ~o~ [l~~tO[~OWI. 
Trzy wagony rozbite, parowozy uszkodzone, maszy­

nista i dwaj hamulcowi ranni. 

Musimy podkreślić, że sfery kupieckie 
łotewskie kilkakrotnie zwracały już uwa­
gę czynników miarodajnych na konlooz­
IlOŚĆ zacleśniema ~ych sto&tmków han­
dlowYch z Polską. Żądały tego przede­
wszystkiem sfery handlowe w Libawie, 
Rydze i Windawie. Z Polską łącza, nas 
oddawna współne interesy handlowe I go­
s~, które dotychczas dlatego tyl­
ko rozwinąć się ,nie mogły, że na prze­
szkodzie stalo im nieprzejedname stanowi­
s1;<:o Litwy. nie zezwalają.ce na tranlZ}'t to­
warów z Polski ,poprzez terytoria Kowłeń 
szczymy. 

Z Częstochowy donosza,: 
We wtorek o godz. 5 min. 45 rano na 

slacJi towarowej Błeszoo pod Częstocho 
wą mia'ta mieJsce poważna katastrąfa kole 
jaw,a. , 

O godz. 5 min. 40 ze stacji Częslochowa 
wyruszył w stronę SosnQm::a pociag po­
spieszno-towarowy nr. 261, prowadzony 
przez maszynistę Stanisława Sztoncera z 
Sosnowca. Po kilku minutach pociąg roli 
żył się do stacjL Bteszno. Maszynista nie 
zawważył, że semafor wjazdowy jestzam 
knięty I w,prowadził pociąg na stację z 'lctó 
rej w tym mQmencie właśnie i po tymże 
torze wynrszyJ pocią.g :towarowy , nr. 74 
w stronę Warszawy. Nastąp,tło silne zde­
rzenie, którego slrut'kt bYlły fatalne. Trzy 

wagony poCiągu m. 261, jeden naładowa-' 
ny owocami, drugi węglem, Itrzeci bran-: 
kard, zostały doszczętnie rozbite. a paro: 
wozy obydwu pociągów doznały znacz-I 
nych U'sz:kodreń. 

Podczas ka'tastrofy poszwankowani ze 
stali z obsługi 'Pociągu nr. 261 maszYll1 ista' 
Sztoncer, lekko ranny w głowę, hamuloo~~ 
wy Jan Wizor, lekkie potłuczenie i h.amu~ 
cowy Antoni Kubiczek, który uległ cięż-: 
kam potłuczeniom. Dwaj pierWSi o,patrzen~ 
zosiali na miejscu, Kubiczka zaś odwiezio 
no do szpitala. : 

Zatarasowania foru nie było. Dzięki~ 
sprężystej akcji ratowniczej j. zarządze~ 
niom władz kolejowY1Ch nie byto równiej' 
przerwy w ruchu ,pociągów. 

Wreszcie nadszedł odpowiedni mo­
ment, którego znaczenie dla nas jest chy­
ba zrozumiałem. Przy całej sympatji, ja­
ką żywimy do Litwinów, me możemy 
wsz,akże patrzeć 'spok~nie na krzywdę 
kJtóra nam się dzJeje z Jej strony wskutek 
7..amk11lięcia granicy traruzyioweJ z Polski; 
Litwa może się ustosunkowywać politycz 
nie do Polski jak jej si,ę tylko podoba, ale 
niema prawa być łZa,porą w rozwoju sto­
sunków gOSpOdarczych i komunikacyj­
nych. W ten sposób jak do'tych~zas, LI­
twa szkodziła niełylko Łotwie, ale i so­
bie samej. 

Dalszy ciąg losowania loterjl fantowe} 
na rzecz "Domu Sierot po poległych żołnierzach'·. 

Gdy Europa przekona się, że mowo­
powstałe państwa na wschodzie nie two­
rzą mostu pon4l:tzy wschodem a zacbo­
dem, a przeciwnie - zapOrę, - ,przesta­
ną te państwa t>OPlerać, jak to mlało mieJ­
sce dotychczas i g,run.townej podda rewi­
z'ii swą polHykę w stosunku do tycb 
państw upra'\rianą. 

Obecna sytuacja stawia jednak Łotwę 

Jak już podawaliśmy onegdaj w na­
szem piśmie impreza ruchliwego zarządu 
"Domu Sierot", jest jedną z największych 
jakie znala Łódt. Pakt, że samQ losowa­
nie trwało 17 godzhn, daje pojęcie o ogro­
mie pracy, jaka, musiał włożyć komitet 
pod przewodnictwem ks. pułkownika Cie­
ślińskiego. Porządkowanie losów i kon­
trola wygranych odbywa się bez przerwy 
i będzie ukończona prawdopodobnie do 
soboty. Wydawanie fantów rozpocznie 
się w ponicdziałek popołudniu w dogod­
mym i centralnym punkCie miasta według 
planu, który będzie ogłoszony. 

Ilość fanlów jest tak znaczna '(4000) 
że zajmuja, całą salę. 

PQniżej podajemy dalszy ciąg wy-
Przera2ający wypadek granych: 

S ochodo Y Kałamarz kieszonkowy 26908, 65612, am W • 10402, 67885, 69626, 37127, 56552, 28651, 
Ze Lwowa donoszą: 14516, 53692, 9301, 23881, 32137, 12785, 
Miasto nasze stało się w dniu wczo· 42502, 64037, kalendarz wieczny 45246, 

rajszym znów terenem strasznej katastrofy 54628, 10995, 7030, 25751, 59518, 62916, 
automobilowej, która niestety pociągnęła 17381, 46885, 54162, 69080, 65578, 4139, 
za sobą ofiarę z :życia ludzkiego. Miano- 24911, 60332, termometr 66078, szatko­
wicie około godz. 6.30, a więc jui: po za- wnica44575, 62610, młotek uniwersalny 
padnięciu zmroku wieczornego, przecho. 7019,8832, calówka 64574, 14887, 41407, 
dziła ul. Janowską 52 letnia krawczyni He- 7017, 68924, 7055, brzytew 3847. 17891, 
na Koziarska. W chwili, kiedy znalazła 43419, 39624, 11671, nóż z widelcem (pa­
się mniej więcej na środku jezdni usłysza- dróżne) 50972, 39130, 4535, 41459, 36693, 
la nagle jakieś silne dudnienie, wobec pa· nóżyczki 42072, 40632, 65956, 3058, 
nuiącego jednak mroku nie mogła się zor · 51321, 65984, 40798, 68137, 1739, 55430, 
jentować. Przechodnie usłyszeli nagle 62765, 24131, scyzoryk 6520, 37480, 53125, 
przeraźliwy krzyk i ujrzeli widok prawdzi, 63937, 31570, 15550, 69451, 15097, 22600, 
wie potworny: Oto wielkie ciężarowe auto 37641 9215 7917, 67767, 59180, 42906, 
wojskowe najechało na Koziarską, która 54734: 640S0, 62355, 4221, 49542, 57042, 
uderzoIla przodem maszyny w bok padła. 46708 53859 11406, scyzoryk 39150. 62782 
momentalnie pod koła. Rzucono się ku 34576' 37916' 36385, 15615, 31466, 8977, 737 
mieiscu wypadku, ale było już za późno. 66876: 9275: 56889. 20678, 37981, 25049, 
Ciężki wóz przejechał nieszczęśliwą, która 56040. 64438, 35357, 33232, 53213, 38389, 
wydawszy jeszcze kilka przerażającyc~ 71,55871,41148, rower dziecinny 4320, że­
okrzyków, unurzana w kałuży krwi, stracl- lazko do prasowania 27109, łyżka waZQ­
ła przytomność. auto zaś, które nie miało wa 67396, 20918, 57366, 51D36, 4583, ko­
numeru oświetlonego, nie zatrzymując się, szyki na ciasto 21583, 25401, 382] 7, moź­
mimo pościgu przechodniów, zniknęło w dzierz 9456, tacę 44910, 59047, puszki na 
górze ul. Janowskiej. kawę 38275, 44198. lichtarze okrągłe 

Wezwano pogotowie. Niestety pomoc 14264, 34307, 28107, 30498, 30498, licht~­
lekarzynie na wiele się przydała. Nieszczę· rze c'Zworokątne 52193, 26087, patelm.a 
śliwa ofiara wypadku zamieniła się już po· 60208. 64747, 8992, neseser 66757, m41n:­
prostu w krwawy łachman ci ała niepodobny cure 59854, 8380, 1226, szkło podróżne 
do ludzkiei istoty. Koziarska wśród strasz- 54013. s<lkwojaż 5 16, paras'olka 19716, 
nych m~czarni zmarła. 9443. 67070, 50199, wiecZlne pióro 28714, 

_,,_:_:_:_ 13390, 5711- 391 1. ti1597, 34695, 61462. 

7083, 59310, 25632, 54958, 16812, 24215 
50613, 48027, 34055, 46980, 1226, .54654 
4708, 11881, 8438, 58646. 

:- Waaa KolonsKa auza 1.41'.' nr. ', ~ ,o" - ~ 
~ 43535, 55202, 27643, 65759, 6(812) 

il1729, 57793, 752, 64212, 26575, 9877~ 
~1334, 44727, 41939, 52902, 58659, 56154J 
i57791, 59757, 11369, 59692, 30184, 31079~ 
"20400. I 

" ,Woda KolońsKa nmłeJsza' I porUel 
,m. nr.: 4758, 21628, 55524, 17538, 4931J 
'm439, 2144, 4213, 19813, 30637, 67135J 
69837, ! 
' Perfumy liwiafowe nr. m.: 3948~ 
(j] 590, 25926, 19002, 39313, 61024, 44623, 
2.t;ó22, 68233, 598]2, 51809, 69242, 12006,' 
,V / 53, 32611, 54378, 57801, 5049, 13805, 

5220, 17413, 47037, 6462, 67257, \ 
, Mydło toaletowe nr. nr.: 65674, 58749, 
30478, 3835, 46736, 58344, 69001, 28342J 
'49589, 50421, 44233. 56461, 4368, 38613) 
211256, 30194, 55633, 44512, 61318, 34319) 
33287, 34994, 540]0, 45591, 14505, 13254, 
'23584, 43098, 37354, 62654, 39441 , 32075. 
69178, 17831, 50422, 41970, 24978, 41353) 
52006, 46290, 4586, 32576, 29809, J 7399,J 
25728, 29222. 54908, 530070, 56229, 2781sJ 
3SE9J, 66~67, 52~, 13785, 51327, 29Z19j: 

-69139, ~1540, 53232, ~7iS61 , (jf229. ~803',\ 
59645, 38703, 32609, 55389, 53396, 50953,' 
6147, 37543, 8219, 36055, 1242(), 67858; 
,57306, 6905, 13725, 23822, 54175, 69810J 

(.17986, 23889, 37954, 7153, 63278, 4475" 
, ~730, 69552, 54674, 28288, 53928, 49D50,' 
51529, 2534, 34812, 2220, __ -'.: 

il Suszka wieczna nr. 67065, 
r Wieczne pióro m. nr.: 55017. 4269, 
iS1l7, 281. I 

- ~ 1 r - :1 ' l l 
~ ~.ł e ~ ;'1 Al) '-!'~'I"'"'''' f/ ,) ) {,,1' / 
• ' I r ' ,' . I \b"-",,, 't'~. '11 l' \, . ,.!).~. 
'.' ... 1' t ~ f ; ł ł I' • 

r _ Rozdawnictwo wygramycn rozpoC"l- l 
'nie się w poniedzialek, dnia 14 września 
IQ !1:'odzinie S-ej po południu. Bliższe szczc; 
g6!y będą f}odane w jutrzejszym numerze 
'"Kurjera Łódzkiego". 

Jak się dowiadujemy, samochód wy· 
'grat prokurent Banku dla Handlu i Prze­
mysłu (OddZiał w Łodzi), fortepian-\ 
:wlościanin z An'tonicwa Stokowskicgo. 
m0tocykl - plutonowy z baonu sanitaN 
nego . ~. " ,,-/ ' ....... -~ 
,---,-~ 



"Anty[lerw~na" wypra·wa w głl~ Alii iro~kowej. 
Dzieje ekspedycji amerykań~kiej Andrew'sa do Mongolji. Uczony amerykański 
poczynił sensacyjne ,odkrycia. Najwcześniejszy człowiek. Potwór. który żył 

przed 10 IIIrljonaml lat. 
O' gło~'neJ w swoIm czasIe wyprawie 

, eKspedycii amerykańskiej w głąb Mongo-
1ii, zorganizowanej sła'I'aniem Muzeum Hf 
sforji Nafuralnej - o czem rozpisywała 
się prasa całego ~wial'a - podaje obecnie 
"The New YorK Herald" w formie Tele­
gramów z Urgi (Mongo!ja), nadanych 
Wprost przez kierownika wyprawy mło­
dego a głośnego tlCzooego Andrew'sa, na­
sTępujące szczegóły: 

Rząd mongolski zakau.ał ekspedycJ1 
prowadzenia dalszych poszukiwań w ce­
łach naukowych i ro'zkazal poprosfu eks­
pedycji opuś,cić Terytorjum mo ngo1s'kie , a 
to rzekomo dlaTego, że mr. Andrews na­
ruszył warunki układu z mongO'Iskiemi or­
ganizacjami naukowemi. 

Rząd mongolski twierdzi dalej, te mr. 
Andrews poza pracą naukową, a więc po­
szukiwaniami w zakresie paleolIlfologji I 
geologji zaangażował się również w ob­
serwacji' :fopografji Mongolji i zatrudniał 
lkidkanaście osób, podejrzanych o upra­
wianie szpiegos't'wa. 

Mr. Andrews osł{arfony zosiał rów­
D.ież o uprawianie propagandy polifyczneJ 
" olegałaceł Itml odv.-od,zeolu Mongołów od 
,.czerwonych" bolszewików. 

. Dla wyjaśnienia nadmienić należy, że 
obecny rząd mongolski z słeddbą w 
Urdze powstał pod wPłYwem sowieckhn 
a chociaż MOSKwa w układzie chińsko­
rosyjskim z r. 1924 przyrzekła wycofać 
się z MongoW, wpływy rosyjskie pozo­
sIały nadal silne w Urd~e. 

Wyprawa mr. Andrewsa przybyła obe 
cnie do Pekinu, skąd kierowmik jej nade­
słal do dziennika amerykańskiego nastę­
pujące szczegóły o p'oczyn,lonych przez 
siebie 'odkryciach: 

"Trzecia wyprawa nasza naTrafiła w 
glębi puszczy GGbi, przy rozkc ywaniu 
'Wydm piaszczystych na jaja dinoa..aura, 
kolosalnego J)OItwora przedpotopo.Wego, 
który żył na 10 ,.miUOiDÓw lat przed naszą 

\ erą. Równocześnie nat'rafi.liśmy na dwa 
( szkielefy najsbrszego czlowieka na świe­
' cie. . Nazwaliśmv go od na'zwy miejsro-
wości .. mleszkańcem Sbabarack Ussu'" 
IJesTeśmy przeI('onani , że znalezione przez 
nas szczątki należą dG lIlajwcześniejszego 
!typu rodzai« ludzkiego na' nasrLYD1 glo­
ble". 

Mr. Andrews donOSI da:lej, że wypra-
' wa jego borykała się z nadzwyczajnemi 
ifrudn'Ościarni, przyczem ekspedycja pme. 
maszerowała 4 tysiące mil, docierając w 
pobli.że gór Ałtaju w Zachodniej Mongolii. 

Odkrycia uczonego amerykańskiego 
rzucą, zdaniem nafuralist6\J.· z za Oceamu, 
noWy S1J.()"l światła na taf.emnicę początku 
naszego życia organłcznego ukryTą za­
zdrośnie przed oczyma naszem! w glębi 
ziemi. Znalezione przez ekspedYCję ogó­
łem 40 fal dinozaura powiększą kolekcję 
dotychczasową 25 jaj, przywieziomych z 

( pustyni Gobi przed dwoma laty. 
, Co się Tyczy' znalezionych szkieleTów 
I dwóch ludzi, 'to zdaniem uczonych amery­
' kańskich pochodzą (1!~e z okresu pokamien 
'Ilego, jednakże Jeszcze z przed owego 

(czasu, kiedy rasa mongolska zaLudniała 
(dolne rówminy azjaTyckie. 
I Wielkie zainTeresowanIe buczi rów-
nIeż wśród naTuralistów fakl, iż jaJa są roz 

, maifego typu, jedne mniejsze i całkiem 
płaskie, inne zaś większe. Wjednem 
gniazdku znaleziono 12 jaj w dwu rzędach 

I po 6, zaś 14 jaj zna-leziooo na szczycie wy 
I sokiej na 300 stóP skały. Nalomiasf dwa 
( szkielely 'ludzkie znaleziono w pozycji 
. iJdóra wSKazywała na tO, Iż zostały po-
grzebane. Pochodzą one z okresu póf­
nie.iszego, aniżeli .. człowieka jaskiniowe-

go", lecz z pewnoś'cią z przed oKresu uka­
za~ia się , rasy mongolskiej. Owi dwaj 
,.PIaszczyści mieszkańcy" żyli zdaniem 
uczonych w basenie między wydmami 
piaskowemi. Ekspedycja natrafira rów­
nież w miejscu, w k'tórem znalazła szkie-

lely, na szcząll{j ognISKa a przy nicn zwę­
glone kości zwierzęce i warstwę Popiolu. 

Niewątpliwie wyniki trzeCiej ekspedy­
cji amerykańskiej skłonią świat uczonych 
do kontyrmowania poszukiwań w lej tak 
niezmienn:ie interesującej dziedzinie nauki. 

----------------~--
Między znajomymi. 
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- Dlaczego się nie t:enisz? 
- Boję się bociana. 
- Nie bądź - te tabą! 

W mętn~j wodzie lepiej się ryby łowi. 
najazd sekciarzy na Polskę. 

Zasady głoszone przez nich, zagrażają sile :militarnej paiistwa. 
Bolszewicko - niemiecka reżyserja. 

Jut podczas wojny do Polski zje:t­
dżali rozmaici sekcIarze. przeważnie 
z Ameryki, by ludność tego .dzlklego 
kraju - , jak wyobratali sobie naszą 
Ojczyznę nauczać .prawdziwej praw­
dy·, a 'właściwie sIać zamęt i rozterkę 
duchową. Zjechały więc najrozmaisze 
odmIany sekciarzy protestantyzmu, któ­
rych pono w Ameryce jest przeszło 
trzysta. 

Drą się one ze sobą i kłócą za­
wzięcie, godząc się jedynie w niena­
wiści do kościoła katolickiego. Po­
czątkowo występowali owi sekciarze 
dość skromnie, lecz znalazłszy poparcie 
w pewnych partjach radykalnych. któ· 
rym na tym zamęcie zależało, gdy:t 
• w mętnej wodzie lepiej się ryby łowi", 
jak mówi stare polskie przysłowie, po­
częli działać coraz śmIelej, a:t doszło 
do tego, :te dziś patrzymy na ich for­
malny najazd. 

Jednak na dzIałalność tych głosi­
cieli rozmaitych. widzeń- I .objawleń-, 
jakle są zazwyczaj podstawą do prze­
kręcania zasad EwangelJI, musimy 
spojrzeć głębiej, gdy t rzucają oni w 
życie narodu zarzewie, które może 
spowodować pożar walk, rozbijających 
coraz bardZiej spoistość ńaszą tak po­
ważnie ju:t zarysowaną przez w·alki 
partyjne. 

Zasady, przez nich głoszone, za­
gratają i sile mllltarnej państwa, gdy t 
zwolennicy zasad tej lub innej sekty, 
wzbraniają się wziąć broń do ręki, 
ponlewa:t przysIęgali swoim przewodni­
kom, że w :tadnej okc,licznQścl bić się 
nie będą. Jest to działalność wroga 
życiu narodu i obronie państwa. 

.. Francuzf , nawet najradykalniejsi, 
dzisiaj ostro:tniej postępują z przepro­
wadzaniem swoIch zasad w zwalczaniu 
Kościoła katolickIego. ~ doszli bowiem 
do przekonanta, że 'reka Bismarka 
kierowała tą walką, by przygotować 
Francji Sedan. 

Zajrzyjmy za zasłonę tej propa­
gandy w Polsce, a przekonamy się, 
że I u nas kierowniczą ręką tej akcji 
jest ręka bolszewicko-nIemiecka. 

Sąsiedzi nasI zbroją się od stóp 
do głów, a naszym zwolennikom sekt, 
wtłacza się w umysł zasadę, że grze­
chem I potltpli:mlem jest wzięcie broni 
do rękł. Odbieli'a, się od nich przy­
sięgi, że nigdy bIć się nie będą. choć­
by Ojczyzna była VI niebezpieczeń • 
stwie. 

Sieje się anarcję ducha pO'i;\łeważ 
ona przygotowuje drogę do anarchjl 
społecznej. 

Słusznie też czynią ci b rtolicy. 
którzy ani gazet. ani książek sekciar­
skich nie kupują. by własnym ciężko 
zapracowanym :r,roszem nie popierać 
tej niszczycielskiej roboty, a w nieje­
dnym domu energt.:znle pokazali drzwi 
najemnikom sek~larzy, jako wrogom 
Ojczyzny l Wiary. 

Winniśmy z całą energją odeprzeć 
ten najazd sekciarstwa na Polskę. 

(Czytelnik). 

"Sucha biblja". 
Wydawnictwo nowojorskie "Serib­

ner's Office", zapowiada wydanie Biblj.i, 
Oczyszcwnej ze wszystkich ustępów, w 
który.ch jest mowa o wi:nie. 

Propagandyści antyalkoholowi w Sm 
nach Zjednoczonych triumfuia. 

~tr •• 
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Twierdzenie, dakoby usfawa o refor­
mie roln~j naruszała konstytucję ma wie'lu 
zwolenmków oraz przeciw.1lików wśróć 
pra'W1l1ików-teoretyków. 

P. Nagórski rozwija w "I(urierze Pol. 
skim" po glą,d , że zagad.nienie wywlaszcze 
n1a większych pOSiadłośCi nie jest kwesfją 
prawa, lecz celowości' gospodaroCzej i nit 
mou być przeto rozpa,trywane ze stano 
v.:is'ka rzekomej sprzecznoś;;i z Konstytu­
CJą. 

Niewyhredna dema.gogIa publicysty 
czna· rzuca w ci-emny, tak bezgTanic'.2 
nie mało o prawie wiedzący Hum lo 
kategoryczne zdanie ustawy konsty­
;tocY!i:nej, aby sfworzyć wśród malucz 
kich przekonanie, że Władza ustawo 
da..wcza łamie Konstytucję .i odbiera 
części obywateli zagwarantowane 
wszystkim .prawo do obrony swych 
interesów przed sądem. 

Ja.kich to "krzywd i strat" docoo­
dzi.ć może oby.watel na drodze sądo­
we:jl? Przedmiotem skargi sądo·wcj 
nie może być ani rzeczywista ani do­
mniemana krzywda czy strata z po­
stanowienia ustawy płynąca. Nie mo 
żna dochodz.ić na drodze sadowej 
"krzywdy i straty" płynącej np. z u­
stawy, wProwadzającej baTdzo wyso 
ki, może nadmierny, a więc subjek­
tyWrue krzywdzący,podatek spadko 
wy, mająJfkowv czy dochodowy; nie 
można skarżyć do sądu krzywdy lub 
straty, wynikaj~cej z ustawy, która 
ustala nadmiernie niskie, a więc 
~rzywdzące, uposażenie urzędników 
państwowych; ani z us,tawy, nakłada 
ją'Cej na ludność nadmiernie ciężkie 
świadczenia rekwizycyine na rzecz 
wojska w czasie wojny, ani straty 2 
powodu zbyt długiej służby wojsko­
wej uslawowo wprowadzooej. 
. Jeśli wywłaszczenie na cele uży, 
teczności publicznej lub na cele prze, 
mysłu górniczego .przeprowadza si~ 
w dTooze vo'Stępowar.ia administra­
cyjnego i nikrt się w tern nie dopa,truie 
obra~y Konstytucji, 'to czemu wY'W~a 
szczenie na reformę rolną w tym sa­
Jl1IYIlTl trybie ma być z Konstytuc):\ 
sprzeczne? 

"Kurier Poranny" pię.tn,uje manję wda· 
dania "płyt nieznanego żołnierza" w mia 
staJCh .i miasteczkach, alhowiem nie przy­
czynia się to wcale do utr·walenia: czci dla 
bezimiennych bohaterów, lecz CzYiII' 
w:Zlltiosły symbol rzeczą ,po'spo1itą codzi\'!f 
ną. 

W ka.'Żdei prawie stolicy państ1 
zachodnio-europejskich majdziet·'" 
mogiły ni,eznanego żotnlerza. MOr) 
'- nie płyty. (Warszawa mogi'łę .. ,... 
mieć też będzie - podobno niezaf'­
go .. .). Na mogiłach takich ,łoną zr" 
cze, na mogiłach takich składają się 
wieńce i kwia'ty, p.rzed takiemi mogi 
tami, odkrywają się kornie głowy 
wszystklch vrzechooni'6w . 

Bo jak każde państwo ma jedną sfu 
lticę :tylko - tak 'ten nieznany żo'łnierz 
musi być jeden tylko, jako 'Symbol~ 
Symbol bohaterstwa i mHośd ojczY-i 
my i, jednocześnie symbol czci dla te: 
go bohaterstwa i dła ,tej m'i'tości. ' 

A u nas? U nas niedługo zapewne' 
każdy Kaczy dół i każda Kirenozia bę; 
dą miały - niby konkurując ze sto-; 
licą - swoich własnych nieznanych 
żolinierzy! 

A przy tern - jak to się u nas prz,e, 
<lzi'Wllie robi! Taki kawałek kamienia, a: 

czasem nawet poprostu kawałek des' 
ki. (,pi'Szący te słowa oglądał takie cu-, 
riooum na własne oczy!) z wvdłuba-, 
ollym niezdarnie napisem musi być zlo' 
żony lroniecznie nocą (dziwnie DO zło' 
dziejsku!) i koniecznie przez koguś 
nieznanego. No tak! Nieznanemu żo' 
nieTZowi - nieznany "ktoś", R6wn~ 
równemu! 

O, jakże dużo takich .,k'tosi6w" m' 
my wśród siebie! 0, jakże zaraźliwo 
i,es.f głupstwo!... 
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Oburzony tywioł. Zagranicą miasta pieszczą swą 

wodę. u nas do niej odwracają się tyłem. 
Nie kochamy wOdy i woda nas nie kocha. 

Wydaje mi się, że wodzi'e wydano u 
nas wojnę, upokarza się ją i prowokuje 
na każdym kroku - .i że ona nam odpo­
wiada równą miarą ni eprzyjaŹlI1i. 

Nie przyjmujemy jej z należytą czcią 
i radością, nie zapraszamy jej w odwie­
dziny do naszych pokOjów, pomiatamy _. . 
nią ma rzecz inny-ch płynów wstydzimy się 
przyznać, że jesteśmy jej znajomymi. A 
ona, 'Obrażoma i oburzona, odmawia swy-ch 
usług wtedy. gdy jej najbardziej potrze­
ba, odwiedza nas jako groźny wróg - po 
wódź, a w zwykłe dni, obojętna, obca, na 
nic nam nie przydatna umyka szemrząc 
niechętnie w dali. 

Popatrzmy bowiem, jaI( się przedsta­
wia nasz ,stosUJnek do wody. 

Na Zachodzie rzeka to ulubienica, po­
decha, klejnot krajów I miast. Dają jej 
wygodne, uregulowane łożysko, brzegi jej 
zdobią najpiękniejszymi 'Ulicami, placami 
i gmachami, ::.iedzibaml elegancji i zbytku. 
aby jej przyjemniej było płynąć; przerzu 
cają przez nią koronki mostów, wysyłają 
nad nią swarliwe Uumy spacerowiczów 
i ciche szeregi łowiącvch lI1a wędki , pie­
szczą dotknięciami wioset i śrub, zdobią 
pióropuszami dymu - i rzekę, miasto, 
slońce ł człowieka łączą w jedną harmo­
nję pięKna i pra r ·'. Człowiek pracuj~ 
dla rzeki, rzeka pracuje dla człowieka. 

U nas miasta gniewnie odwracają Się 
od zaniedbanej rzeki tylami swych przed­
mieść, szpetoTą najnędzniejszy.ch swoich 
ruder, koszarową czerwienią składów i 
·i fabryk. Każą jej patrzeć w błoto, w brud 

i w nędzę. Cóż tedy dziwmeg.o, że rzeKa 
się gniewa? 

Woda gdzieindziej jesf nieodstępną 
'towarzyszką człowieka. Doch.odzi do każ 
dego pokoju, godne siebie przybytki ma 
w doskonale urządzonych łaźniach, wan .. 
nach i mnywaLniach. Spróbuj u nas zna­
leźć coś podobneg.o nietylko w małem ale 
we większem mieście! Odważ się miesz­
kańców podzielić przez ilość zaktadów 
kąpielowych i wyciąg-nij stąd wniosek, 
jak często się u nas kąpią. 

Zobacz iak w mieszkaniach wstydliwie 
parawanem zasrania się malutką miednicę 
i wyszczerbione dzbanki na chyboczących 
się umywalniach - jak u fryzjera PO go­
leniu twarz ci zmyw?:ą wodą nie zwykłą 
lecz kolońską, Jakbyś nie przymierzaj-ąc 
1śniące lakierki kładł na bose brudne no­
gi. 

Nie kochamy wody - i woda nas nie 
kocha. Odwr6cito się od nas morze, 
zdradziło nas a dotąd nie doszliśmy z 
niem do pełnego porozumienia. 

Rośnie u lI1as powoli liczba przyjaciór 
wody. Rozpoczynają się - choć zwol­
na - prace, mające wodę jako potężny 
czynnik włączyć w całość naszego ek.o­
nomicznego, bygienicznego, politycznego, 
es'tetycznego życia. 

Wszystko 'to mało. Trzeba szybszego 
tempa. Musimy odrobić zaniedbalnia i z 
wodą zawrzeć pełną ugodę, przyjaźń 

przymierze. 
J. Lo 
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Lu zkie kOlumny. 
Podczas osłafnkh robót okole murów 

pałacu -cesarskiego w Tokio, wykopano 
pod starą, od 300 lat stojącą wieżą warow 
ną kilkanaście kościotrupów mężczyzn i 
kobief. Są to szkielety "żywych slupów", 
Jakie jeszcze do lnie tak bardzo dawna za­
kopywano w Japonji pod każdą ważniej­
szą budowlą, celem zapewnienia jej trwa-
10ści I odporności, nie byty to .ofiary okru­
cieństwa władcy, ale dobrowolnie poświę 
cający się ludzie. O znalezi.onych kościo 
~rupach mniemają, ±e to szczątki wier­
,nych wasalów władcy z domu Tokuga­
wah, Masaloszi lnuje, który zbudował 
pwą wieżę. Szkielety stoją wYPI"Ostowa-

ne, maia ręce wZlniesione i dłonie 'obróco­
ne ku górze, a na każdej dłoni i na głowie 
każdego trupa leży starożytna moneta. 

Pod każdą ważniejszą konstrukcją wo­
dną, pod każdą budowlą nad rzekami Ja­
ponH zakopane są trupy ofiarny-ch oby­
wateli, a że przesąd ten i utrzymał się 
po dziś dzień, tego dowodem fakt, który 
się zdarzył podczas budowy w porcie 
Osaki. Jeden z obywateli tego miasta 
zglosil się do władz, oświadczając, że dla 
trwa!ości budowy, dla przebłagania gnie­
wu bożków morski-ch i rzecznych da się 
w fundamentach ż.ywcem zakopać. Wła­
dze .odrzucily tę ofiarę. . 

Krateczki sądowe. 

• łodociany tyra 
Napad na bezbronne kobiety. 

Istnem utrapieniem ba! plagą miesz­
kańców domu przy ulicy Grabowej Nr. 6 
był Czesio Kalemba. ObieCUjący ten mto 
dzik wszczynał z sąsiadami swemi usta­
wiczn ie awantury. szczegóLnie zaś za­
wziął się na rodzinę państwa Zająców. 

Państwo Zającowle mieH śliczną pi e­
tnastoletn i ą córeczkę. Do niej to wy­
stępnym afektem zapałał romantyczny 
mł'odzian. I jął ją nakłaniaĆ d.o grzechu. 
Przyczc'm czynH to w sposób dość obce­
sowy. Krótko i węzłowato bil ją. Gdzie­
kolwiek spotkał: na ulicy i na podwórzu. 
a nawet do mieszkania rodziców wpadał 
za nią. Biedna dziewczynka uciekała 
przed nim, jak przed djabłem. A wtedy 
on kusiciel - wąż szeptał jej, że się z nią 
'Ożeni jeno że przedtem musi ją posiąść ... 

Państwo Zającowie jak mogli, broniH 
swej córki przed napastll1ikiem, czem po­
tęgowali jeszcze bardziej jego zawzięt9ść 
i wściekłość. Aż pewnej nocy rozwydrze 
nie miłego Czesia doszło do zenitu. 

Pana Zająca w domu nie byto, pani 
Zającowa zaś z córeczką ułożyła się do 
snu. Nagle zostają zbudzone przeraźli­
wem tomolaniem we drzwi. 

To Czesław Kalemba przyszedł w go­
ścinę. Głośno w.otał by Zającowa doń 
wyszra, gdyż nastala pora godów mllos­
Illych. Wolanie swe przeplatał donośnem 
na palcach gwizdaniem. Oburzona matka 
oświa'CIczyla, iż teraz jest noc i żadnych 
spraw się o 'tej porze nie załatwia. 

Odpowiedzią na to był stek najplugaw 
szyC'h obelg. Daremnie znajdujący się z 
nim w sieni kolega Stanisław Tokarski sta 
rał się go umitygować i odprowadzić do 
mieszkania. 

Słyszysz - powiada - biedme bez­
bronne k.obiety płaczą, daj spokój Cze­
siek! ... 

Odpo-wiedzią na to był przera tliwy 
brzęk wybitej szyby. To Czesław Ka­
lemba ugodził kamieniem w okno miesz­
kania Zająców. 

Doprowadzona do rozpaczy wprost na 
paściamI zwyrodnIalca pani Zającowa po 
dała nań skargę do sądu. Nie powstrzy­
mały jej od tego łzy Lucji Kalembow ej, 
matki Czesia. Biedna kobiecina równiei 
jest w okrutll1y sposób tyranizowana 
przez bestję-syna. W domu bieda to at 
piszczy, a ten huncwof nic nie robi, lena 
awanturuje się z ludźmi i matkę bije. W 
dniu onegdajszym stanął Czestaw Kalem· 
ba przed sądem pokojU I-go Okregu, i ska 
zany został na 5 dni aresztu względnie 
50 zł. grzywmy oraz na zaplacenie 5 zł. 
za wybitą szybę. 

Zadziwiająca jest zaiste lagodnoM sę­
dziego. Z takim pr.oszę państwa Czesiem 
Kalembą, jabyrn postąpit zgoła inaczej, po 
ojcowsku; kazałbym rozłotyć młodzień­
ca na kobiercu i takle mu wnyki sprawić, 
że odrazuby mu ła}dacki-ch awanru'r się 
odechciało raz 1la zawsze. Stary to śro­
dek ale skuteczny na wszelkiego r.odza· 
ju łobuzów. 

Sza-wet'. 

~i~trków "nielOanemU iołnieflOwf 
Z Piotrkowa donosz3J: 

Ubiegłej nocy anoni1l1OWY ofiarodawca 
zlożył na skwerze l>rzy ut Kościuszki 'PO 
prawej stronie płytę marmurowĄ z na'p'­
sem: "Nie~nanemu Żołnierzowi - Cześć" 

W nocy! wojsko :postawiło waTtę bono 
ro,wą. · , 

Stary Gród Trybunalski dostał w:ęc 
płytę na wzór setek innych. 

--~Ol---
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. 
Dwa listy. 

Mister Tomlin nerwowo przechadzał 
.dę po pokoju. Kiedy niekiedy obrzucał 
swym wzrokiem st ół i znajdujące się na 
nim przedmioty. Była to piękna. srebrna 
zastawa stołowa, z której pOSiadania cie­
szyłby się niejeden śmiertelnik. 

A jednak Mister Tomłin był tern nie­
bardzo ucieszony. Przed kilkoma zaledwie 
godzinami przyniesiono mu tę zastaw~ . 
wartości (joO funtów szterlingów, jako spa­
dek po matce jego fony. 

Zmęczony długim spacerem po po· 
koju, usiadł przy stoie. 

Zaczął przerzucać pobie~nie ranną 
gazetę, gdy n~gle wzrok jego zatrzymał 

.się dłużej nad Jakiemś ogłoszen iem, poda­
jącem ogólne wiadomości, ~e sklep tyto­
,niowy mister BIacka, jest z powodu wy · 
jazdu właściciela do sprzedania za 1500 
funtów. 

- Ładny sklep - mruczał mister 
Tomlin - dużo pieni~dzy można zarobić 

ale skąd tu wziąć 1500 funtów? Pięćset 
tobym za zastawę dostał, ale jak tu wy­
trzasnąć resztę? 

Nagle usłyszał lekkie pukanie do 
drzwi. Na progu słanął niski człowiek 
z teczką pod ręką i obśIlzłym uśmiechem 
na twarzy. Kłaniając się aż do ziemi po­
dał zdumionemu gbspodarzoVl i wizytÓwkę. 

Mister Tomlin włoźył na nos potę! 
ne okulary i przeczytał: 

D. Stone 
Agent Towarzystwa Ubezp. "MunicjpentM 

Londyn. 

- Czem mogę panu służyć? - spy 
tał. 

- Może pan szanowny zechce coś 
ubezpieczyć? 

- Wybaczy pan, ale nie mam nic­
oponował gospodarz, zaabsorbowany szyb­
ką wymową gościa. 

Agent spojrzał na zastawę stojącą "a 
stole. 

- 0, jak widzę, to ma pan jednak 
coś bardzo wartościowego, może zechce 
pan to ubezpieczyć. 

Panu Tomlinowi błysnęła jakaś SZCZę' 
śliwa myśl. - Na jaką sumę ocenia pan 
tę zastawę? - spytał. 

Agent obrzucił fachowem spojrzeniem 
każdą sztukę zosobna i zaopinjował. 

- Pięćset funtów! 
- Co! ryknął z udaną wściekłością 

mister Tomlin. srebro, które jest relikwią 
rodzinną, które wędruje z pokolenia na 
pokolenie. ocenia pan na 500 funtów? Je· 

ślibym jut ie ubezpieczył, to na sumę nie 
mniejszą od dwóch tysięcy. 

- Zgoda, zawołał po chwili namy­
słu agent, przyjmuję ubezpieczenie na dwa 
tysiące. 

Nadeszła niedziela. Jak zwykle, tak 
i tym razem małżonkowie udali się na 
wieś do znajomych, lecz mister TomIin, 
wymówił się zaraź po podwieczorku pil· 
nym interesem i wrócił do miasta. 

Na palcach wszedł do swego miesz­
kania i nie zapalając światła, wziął się do 
łamania zamków u szafy i kredensu. Po­
czątkowo żal mu się zrobiło mebli, ale 
myśl, że tym sposobem stanie się wresz­
cie posiadaczem wielkiego sklepu, była 
silniejsza. 

Nagle usłyszał jakiś podejrzany szmer. 
. Przycisnął guzik światła i zamarł. . . Na 
progu stał z łomem w ręku agent ubez­
pieczeniowy D. Stone. 

- Co pan tu robi? - zapytał ten 
ostatni. 

- A pana cóż to obchodzi, co robię 
we własnem mieszkaniu? - odpowiedział 
pan TomIin. 

- Z siekierą w ręką? Dobre sobie, 
chce pan sprowokować kradziet, by ode · 
brać sumę asekuracyjną, ale to się panu 
nie uda, a posiedzi pan za to w krymi­
nale. 

- Dobrze, ale niech mi pan wytłu­
maczy swoją obecność'? 

- Ja.. ja ... przyszedłem zobaczy~ co 
pan tu robi ... 

- Z łomem żelaznym w ręku? No~ 

no, tym razem, tu pan grubiej wpadnie, 
poczekaj pan. ' 

- Stop, zaproponuję panu korzystny 
interes P oz wolę mianowicie odebrać pa- , 
nu dwa tystące, ale chcę też coś na tern 
zarobić. Ot, 500 funt6w zadowoli mię w \ 
zupełności. 

- Dobrze, dostanie pan, jak 
rę, bo teraz nie mam gotówki, 

OdbiO" ) 

pan tę - Nie mogę czekać, daj mi 
zastawę i sprawa załatwiona. 

_ Zgoda! l 

Jak dwaj najlepsi przylaciele, rozeszli 
się świeżo upieczeni spólnicy. 

Następnego dnia przybył na miejsce I 
kradziety przodownik poliCji i spisał pro· 
tok6ł. ) 

Mister Tomlin wysłał papiery do To­
warzystwa Ubezpieczeniowego • 

Po upływie tygodnia otrzymał pan ) 
Tomlin dwa listy. 

Jeden, z Towarzystwa treści następu­
jącej: 

Możemy donieść Sz. P.. że nA 
zwisk~ jego nie figuruje na liście ubez­
pieczonych. Co się zd tyczy P: Stone, 
to jest on zwykłym oszustem, sClga.nym 
przez policję". DyrekCJa. 

Mister TomIin nie wierzył własnym \ 
oczom. 

Drugi list, od p. Stone, rozwiał jeg~ 
wszystkie iluzje. 

.,Niech szlag trafi te§ciową, zast~ 
wa nie jest srebrna. D. Stone. II: 

Tłum. E. M. 



'zień w foDzi. 
---401---

Tajemnica nocy. 
'(x) Niewy;kryci dotąd s:ptawcy dostali 

się nocy ubieg-łej przy pomocy podroblo 
ne$!O klucza do miesZJkan!a Artura Herca, 
zamieszkałego przy ulicy Cegieln.ianei 69 
i skradli g-arderobę. bie1iznę i blżuterję na 
łączną sumę przeszło 2 tysięcy złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
Urząd Sledczy wszczął energiczne poszu 
kiwania. 

KTadzież spostrzegła P. Halina Ganc. 
-;zwagierka pana Herca. 

---::--

Płacz dziecka 
pode drzwiami. 

'(r) W dniu wczorajszym o godzinie 6 
rano podrzucono dwułe1mią dziewczynkę 
pod dr·zwiami mieszkania Laji Sega·l. za­
mieszkałej przy ul. Południowej 25. 

Powiadomiony o 1>OwYższem odnośny 
komisar,iat P. P. zajął się odszukaniem 
wyrodnej matki. 

Dzieckiem chwilowo zaopiekowa,ta się 
Dani Segat 

- -----
o łwlęta naiwnojcll 

n) Właściciel domu ekspedycyjnego 
mleszczącego się przy ulicy Cegielnianej 
Nr. 29. p. Bernard Joskowicz. wydal 
przed upłyWem kilku tygodni Józefowi 
Lernerowi, mieszkańcowi Równego to­
war lila Slinę 2000 złotych. 

Lerner do lego czasu nie zwracał pie­
niędzy ani towaru, wobec czego p. Jesko­
wicz doniósł o wszyst'kiem poUcii, która 
wszczęla dochodzenie. 

Bombonierą 
Łodzi ..... ? 
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Dlaczeg ? • 
Przebra'U się znowu, aby zasiąść do 

książęcego obiadu z głęboką Taną w ser 
Cll. Gdy Tr.i8lttarrn by.ł gotów. wyszedł na 
korY1ta'l"Z i udał. że ogląda obrazy fam za 
wieszone. Nie.chcial wlięcej postugu" ać si-ę 
służącym, jako posłańcem do SiWej żony. 
Stal tam z gorzkim uśmiechem na twarzy 
~dy nadeszła lady Anningford i zatrzyma 
la się. aby pomówić z nim IDHka stów. Dz.i 
wiła się. że ~o tu spotykała .... inny stosu­
nek panowal między nią, a ;ej nieboszczy 
kiem mężem. p() ślubie w cLą.gu widu mie 
s i ęcy nie odstę.powal jej na krok, aby jej 
nie lra·cić ani na chwilę z oczu. 

Wtem Henrietta wyirza,ta z pokoju Za 
,'Y i wbaczY'ła. że nie pO<trzebude Trllstra­
ma zaw,iadamiać. że jego żona już gotowa. 
Cofnęła s ię dyskretn.ie, a po chwHi uka­
zała się w drzwiach Zara. 

ROZDZIAŁ XXVI. 

Wieczór. który u!a młodej pary zeszedł 
na mękach i niep0koju. mial zupełnie i:Iuy 
przebieg dla Prancisa Markrute i Etelry ·· 
dy. Podczas obiadu nie mieli wprawdzie 
miejsc obok siebie ale jeżeI,i mężczyźnie 
nie zbyWa na zręcZJnQści i sprycie, a ko­
biet.:!. chce mu być pomocną, to zawsze 

Nieparlamenłarny dla~o~ na ul!,;}!. 
Znalazł swój finał w komisarjacie. 

n) Stefan Andrzejewski, mieszkaJlliec 
domu przy ulicy Radwańskiej 43, to chlop 
i "do wypitki i do wybitki" - jak mawiają 
ludziska. 

W dniu wczorajszym pan A. Vlracat pi 
jany, po drodze zaczepiając przechodniów 
9rzeważnie zaś mlode kobiety. 

Byto to późną godziną, więc niektóre 
z "kobietek" zadowolone byty z dos ta­
wiam.ia się wesołego faceta, znalazła się 
atoli taka, która "wyrżnęła" a wanturni­
kowi porządne kazanie, czemu przysłuchi­
wała się spora gromadka gapiów. 

Bohaterowi wieczoru nie po.dobal si-ę 
rezon młodej niewiasty. wysłuchał jednak 
sf.ów nieznajomej, poczem jak przystało 
na prawdziweg-o mężczyznę podziękował 
za morały i wypalil r6W1Ilid niezlą mów-

kę przeplataną gęsfo nleparlamenłarnemł 
słówkami. 

I doszło do bójki, w ktćrj rej wodził 
wesoły Stefcio. 

Rozgrzany walką A. szykował się do 
zadania ciosu jednemu z licznych przeciw­
ników. gdy nagle stan ęta przed nim po­
stać ... przodownika p. p. 

Na ten widok awanturnik opt1śclł ręKę. 
lecz tylko na moment w nasfępnej bo­
wiem chwili rzucił się 'na funkcjonarjusza 
rwąc na nim mundur i kop iąc nogami. 

Andrzejewskiego nie bez przeszkód. 
odprowadzom·o z pomocą przechodniów' 
do VII komisarjatu P. P., gdzie go za­
trzymano do czasu zupetnego wytrzeźwie 
nia. 

-]-r-~ 

Poseł Łańcucki na ławie oskarżunych. 
Wyrok zapadnie wieczorem. 

lak wiadomo Sąd Okręgowy w Ło· 
dzi rozpatruje dziś sprawę posła frakcji 
komunistycznej w Sejmie, oskarżonego o 
podburzanie ludności na wiecu komuni 

stycznym w Pabjanicach do wystąpień 
czynnych przeciw policji. Obronę wnosi 
adwokat Duracz. Wyrok ogłoszony bę­
dzie dopiero późnym wieCZOlem. 

~traj~ W fa~fJ[e "Plale la~~iewi[l" W lu~linie, 
zaczyna się przedłużać. 

Jak donosiliśmy orzed niedawnym 
czasem w f. bryce samolotów "Plage laś 
kiewicz· w Lublinie wybuchł strajk, który 
zaczyna się przedłuta~. 

Dzień wczorajszy nie przyniósł żad­
nych zmian w sytuacji strajkowej. 

Pertraktacje stanęły na martwym 
punkcie. Obie strony nie zdradzają chęci 
do ustępstw. Na żądanie robotników 60 
proc. odszkodowania za kilkanaście godzin 

strajku w miesiącach ubiegłych, Zarząd 
efabryki odpowiedział ofiarowując im tylko 
10 proc, 

Nowy dyrektor fabrykip. Zakrzewski 
bawi w Warszawie, celem porozumienia 
si~ z Ministerstwem Spraw Wojskowych. 

Powrót iego spodziewany jest dziś 
wieczorem. Może nareszcie sytuacia sic: 
wyjaśni,. _ , 

~;-::............, 

Służąca "do wszystkiego". 
n) Mordka Rubin zamieszkały przy 

ulicy Drewnowskiej 11 przyjął przed kil­
ku miesiącami slużącą. Nowoprzyjęta 

Helena Szczawińska szacunkiem dla 
swych chlebodawców i pracą zjednała 5\)­

bie łaski Rubinów. którzy z czasem zupeł­
nie jei zamaU. 

Onegdaj kiedy w mieszkaniu nikogo 
nie bylo. Helenka o·tworzyła szafę i skra-

-
z;najdzie się sposobność. aby mogli spę­
dzić kHka przyjem,nych chwil ra.zem. W 
len sposób sta,ło się, że lady Etelryda zna 
la1l1a się w niszy oldennej w galerji obra­
zów razem ze sw'Oim inf.eresują'Cym no­
wym przyjaCielem. Albowiem czuła. że 

był jej 'przyjaCielem. Tak dobrze ją rozu­
miał. byt taki spokojny, rozsądny i panu­
jący nad sobą, a mimo to czuło się sirę. 
jaka od nielg'O biła. 

Rozmawiali o Wlfayth. 
- TriSotram znajdzie wielką pl zy>jcm­

ność w pracy nad podniesieniem WWY1th 
- rzekI MaTkrute. - Zara odZlnacza się 
wy.kw.intnym smakiem. JeieH pani ja, le­
piej pozna. lady Etelrydo. jestem przeko­
nany, że ją pani polubi. 

- A1e la j.ą już teraz bardzo lubię -
wybuchła Btelryda. - Pragnęła!bym tYlI 
ko ba'rdzo. aby ona nie była zawsze taka 
smutna. Czy mogę pana zapytać na pod­
stawie naszej umowy ... - p: zerwata bo­
jaźliwie - czy zechce mi pan powiedzieć 
co się stało dziś takiego co ją do,tknęło I 
zasmuciło? Obserwowałam Ją podcza's 0-

hiacW i ciagle widziałam w jej oczach wy­
raz jakiegoś lęku. 

Prancis MaTkrute zmarszczył czoło: 
był za'l1ad'to zajęty swemi ::;.prawami, aby 
zwrócić uwagę na swoją siostrzenkę. Je­
żeli w jej wZ'roku był taki wyraz. to mógł 
on pochodzić tylko z jednego źródła: z 0-

dla bieliznę na ogólną sumę ki'lkuseT zto­
tych, poczem zbiegła w niewiadomym kie 
runku. 

P. Rubin po powrocie nie widząc slu­
tącej przeczuta zlo, które w zupelności 
wyjaŚInit nieład panujący w szafle. 

Powiadomiony o kradzieży III Komi­
sarjat P. P. zająt się odszukanIem nieucz­
ciwej stużąc~ 

-
bawy o zdrowie jej ukochanego brata, 
Mirka. On sam nic o tern n,je slyszal. Na­
myślLt się jednak i postanowił nic o 'tern 
nie mówić lady c.telryd.zde. Troska Zary 
mogła pochodzić !tylko z lego jednego 
źródła ... a jeżeli Mirko zachorowat to we­
dług zdania doktora Morleya. był fylko 
jeden wynik moż,!iwy ... Nie życzył bied­
nemu chłopcu nic złego. alle 2. drugi,ej stro 
ny nie żVWi'ł dlań żadnych ;::ieplejszych u 
czuć. Jeżeliby umarł, to hańba rodziny 
zgasłaby i nikt by Wiięcej o tern nie po­
trzebował mówić. Odpowiedział cicho: 

- Jej od czasu do czasu coś dolega. 
To szybko minie. Nj.ech się pani o to nie 
:troszczy. 

Lady Ef-elryda uspokoiła się i, przeszła 
na inny temat. 

- Czy będę mógł dać pani książkę ju 
tro rano, zanim wybierzemy się na polo­
wanie, lady Btelrydo? - zapY'fal Markru 
te po chwili. - Jutro pani imIeniny i każ­
dy z gości ma prawo dać pani mary upo­
minek. Bylbym to ju.ż u'Czyrtił dziSiaj, ale 
zatrzymano mnie przy bridge'u. 

- To bardzo pięknie z pana strony. 
Mam chęć pokazać panu mój salonik w 
poludniowem skrzydle pałacu; przekonał 
by się pan, że książki u mnie mają zacisz 
TIlY zaką.tek. 

- Kiedy będę mógł przyJjść? 
Etelrydę pY.tanie to trochę zaskoczylo. 

Bombonierą 
/' 

Łodzi .•... ? 
Figle 'zegarów łódzkich. 

w niektórych punktach mIasta znaJ­
dują się zegary wystawione przez zegar­
mistrzów do publicznego ufytku. Myli 
się ten, kto sądzi iż wedtug tych zegar6w 
może regulQwać swój własny czasomierz. 
Bowiem wskazują one godziny przewat­
nie róźme. Czynniki kompetentne mia­
sta powinny zmusić zegarmistrzów do cZę 
stego regulowania tych zegar6w, względ 
nie usunięcia ich. 

-z-

Nagły zgon. 
{x) w mieszkaniu wla'Snym przy uUc, 

Kielbacha 13 zmarła nagle 58..Jefuia Ma­
rianna Imiela. 

Zawiadomiony o powyższem III kom~ 
sarjat P. P. zabezpieczył zwłoki do czal$\I 
zejścia władz sądowo-lekarskich. 

PrzyczYil1Y zgonu dotąd nie uslalono: 
--x ',.', 

Na ugorze tycia ..• 
{n.) W dniu wczorajszym przed bramą 

domu przy ul. Piotrkowsklcj 30 padła z 
osłabienia. Kubik Ewa be·z stałego miejsca 
zamies zkanda. \ j 

Zawezwany leKarz pogoTow:ia po u­
dzieleniu pierwszej pomocy odwiózł ofia' 
rę głodu w sianie bardzo osłabionym do 
szpitala mi.ejskiego przy uł. Drewnow.sldei 

-0)- '.-; 

Umysłowo chora córka 
ginie podcza. grzybobrania. 

Z Łukowa donoszą: 
Mieezkanka przedmieścia Wiełraki w 

Łukowie - Agnieszka Bartoszewicz wy­
brała się wraz z córką, umy~łowo chorą, 
na grzyby do pobliskiego Jasu Mąki, Pod­
czas zbierania grzybów córka oddaliła si~ 
niepostrzetenie od matki i do dnia dzi· 
siejszego nie powróciła do domu. Zagi. 
nionej poszukuje miejscowa poIicj3. 

---X··---

Bomboni~rą 
Łodzi ••••• ? 

• 
Nigdy jeszcze w życiu nl'e umawiała słęs 
żadnym mężczyzna, o spotkanie. Prze 
chwnę się namY'ślata . 

- Myśliwt wvJeżdtaja, ~uifro dQplero o 
R"od'Zinie jedenastej. albowiem pierwsz 
ich zebranie ma mieć miejsce w s·tarym 
parku. Jeźe.li pogoda dopoilsze. lo my 'tak­
że się wybierzemy ra'zem ! powstaniemy 
tam na d'rugiem śniadaniu. Następnie wró 
dmy do domu myśLiWi zaś pojadą na dal 
sze lowy samochodami. Nie wiem wła~i 
,wie. kiedy będzie najlepsza pora. 

Uważała, że jemu należy pozostawić 
wy:b6r. 

- Pani na śniadanie zejdzie o gOdzinie 
wpół do dziesiątej, tak jak i dzisIaj? 

- Tak, lo moja stała pora ... a jutro. 
,przyjdą także moje przyjaciótki i wszyscy 
inni, albowiem jest fu dzień moich imie­
nin. 

-Jeżel,i przyjdę do pan~ o godzln:ie 
wpól do jedenaste;, czy będzie pani \V do- I 

mu? 
- Sprobuję. Ale jak pan "trafi? 
- Doskonale się orjentuję, zreszTą 

znam okna z zewnątrz. Pamięta pani. że 
mi je pa'ui pokazała onegdaj, gdyśmy szli 
do zamku? 

Lady Efelryda była dzrwn,ie wzruszo 
1'::1 lla myśl o niewinnem spotkaniU. 

D.c." 
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Reprezentacja Łodzi. 
Jak się dowiadujemy, skład reprezen­

łacji Łodzi, na najbliższe zawody mlę­
;dzyokręgowe z reprezentacją Górnego 
~ląska, ma się przedstawiać jak iIlastępu­
je: Pilc - Kubik II, Karasiak - Prydman 
II, Kubik I, Wieliszek - Herman, Durka, 
Lu tow ski , Janczyk, Cichecki. 

Zawody prowadzić będzie jakiś sędzia 
z Warszawy lub Krakowa, prawdopodo­
bnie dr. Lustgarten. 

Mi!tfl~!tw~ ~~K. W lekkiei atlety[e 
Zawody trwa~ będą trzy dni. 

W dniu jutrzejszym o godzinie 3-ej po 
południu rozpoczynają się na boisku WKS 
(plac im. gen. Hallera) zawody lekkoatle­
'tyczne o mistrzostwo O. K. 'IV. W za­
wodach wezmą udział WOjskowi z wszyst 
kich oddziałów stacjonowamych na tere­
ni,e łódzkiego O. K., a szczególnie liczni~ 
reprezetowane będą 28 i 31 p. p. 

Zawody, które potrwają trzy dni, od­
bywać się będą jutro po południu w so­
Jotę i niedzielę przed i po południ~. 

Mist świata Kaufman 
w Łodzi. 

Wystąpi w dniu 4 paidziernika 
s) Jak się dowiaduje nasz współpra­

cownik, zarząd Unionu zakontraktował na 
dzień 4-g-o października zawodoweg-o mi­
strza świata Szwajcara Kaufmanna, któ­
ry uczestnIczyć będzie w urządzonych w 
Łodzi w tym czasie zawodach. Próc~ 
niego wezmą też udział i inni jeźdzcy za­
gramiczni, z którymi pertraktaCje są w to­
ku. 

Polscy kolarze zagranicą. 
Łodzianin również należy do 

ich grona. 
s) Mistrz Polski, Łazarski, SzymczYK 

i łodzianin Artur Szmidt wyjeżdżają jak 
się dowiadujemy, w końcu bieżącego mie­
siąca do Niemiec, gdzie startować będą 
'v zawodach kolarskich o wielką nagrodę 
Niemiec. które odbędą się na znakomitym 
torze w Kolonji. 

Mi~~lynam~owe laW~~Y kolankie 
w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: 
Z udziałem czterech kolarzy zagranicl 

l1ych odbyły się w dniu wcz::Jrajszym mię 
dzynarodowe zawody kolarskie na torze 
'V. T. C. (Dyn asy). Wśród gości n?o,iwy­
bitniejSZym ztł!wodnikiem okazał się An­
glik Sibbit, który w biegu gosci na 800 m. 
bije Szwajcara Abbeglena i Merm:lloda, 
oraz swego rodaka Winna. \V scakhu mię 
dzynarodowym na 100 m. po trzech przed 
biegach i rapechageu zwycięża oonownie 
Sibbit w 13 sek. przed Abbe~{!~nem i Ma­
jewskim (w biegu gości Slbblt zwyciężył 
\V 12.8 sek.). Sensacją dnia były dwa biegi 
za mororami na 10 i na 20 klm.W obu zwy 
cięża Lange, bijąc Oksiuty:za, Turowskie 
[!O i Anglika Winna, na 10 klm. w 9 m. 49 
sek. o trzy okrążenia, a w biegu na 20 
~dm. zwy.cięża w 20 m. 13 sek. przed Ka 
mińskim i Turowskim, bijąc Anglika Win­
na o 7 okrążeń. W biegu am;tralijskim na 
7 okrążeń toru zwycięża Podgórski przed 
Majewskim w 4 min. 3 sek., przycz~m Ar. 
glik Sibbit zostaje roy<skwalIfikowal1Y za 
potrącenie na finiszu Podgórskiego .W i'lic 
gach kwalifikacyjnych zwyciężają: Kę­
dzia w 14 sek., Kacperski w 14,6 sek., Sad 
cza w 15 s. i Popowski w 14,4 sek.W bie­
gach średniodystansowych na 3 i 5 klm. 
zwyciężaJą: w pierwszym TurowskL w 
drugim "Grot" w 8m.. w trzecim bIegu 
średniodystansowym na 5 klm. z 4 finisza 
mi zwy.cięża Abbeglen przed Oksiuty­
czem w 8 m. 9,5 sek. Bieg a:wansu wy~ry 
wa Kuczyński w 15 sek. 

... L()D7Kłl:: f:CHn WTFC7.0RNF """":ańra]\1 wrzełh11l H'!b rou 

Dzisiejsze zawodll kolarskie. 
Występ Jeap Meyra. 

W dniu dZIsieJszym, jak już donosiliś­
my odbędzie się na torze kolarskim w 
Heleno wie Trzygodzinny międzynarodo­
wy wyścig kolarski parami, urządzomy 

na wzór amerykańskich wyścigów sze­
ściodniowyc'h. 

DzisIejszy wyścig, w którym weźmie 

udział szereg, znanych' nam doorze, ld­
dźców zagranicznych z świeżo upieczo­
nym mistrzem świata Holendrem, Jeap 
Meyrem na czele i krajowych zapowiada 
się nadzwyczaj interesująco. . 

Początek o godz. 7-ej wieczorem. 
(s) 

Zakończenie II narad. zawodów strzelec­
kich w Krakowie. 

W dniu wczorajszym, a ZlraZem ostat 
nim narodowych zawodów c;trzeleckich 
roz,egrane wstały na:stępuią!ce konkuren­
cje: 

J. Strzelanie o nagrodę min. spr wojsIc 
z odległości 75 mtr. z broni dowolneJ typll 
wojskowego, używanego w W. P .. tarcza 
dziesięciQIPierścieniowa o średnicy 80 ctm. 
jedna serja' 10 w cią.gu 1 mini1ty: 

1) Major Gabrjel 4 p. str7.. pod1::.a! (O. 
K. V Kraków) 75 p~t. na 100 możli" ych. 
2) Kpt Lewiński Stan,isław, D. O. K 11., 
3) szer. Sempczyszy.n. D. O. K. IV .. 4) por. 
Wasz'kiewkz, D. O. K. IV. Łódź. 5) por. 
Przybylski Piollr, 4 p. strz. podhal. D. O. 
K. V., Krak6w. 

n. Strzelanie w konkurSie nrzedolim­
pijskim z broni długiej odleg-tośĆ 400 mtr.: 
1) Kpt. Zych, 4 p. strz. podhal. D. O. K. V. 
Kraków, 45 punk.tów na 50 moŻ;}Lwy·ch; 2) 
Ostrowski Aleksande-r M. T. L. 42 pkt.. 3) 
kp't. Oościewicz 31 p. strz. kan. 42 pk't., 4) 
kp1f. P·opek Józef D. O. K. IV Łódź, 5) Łucz 
kowski Adam. 

III. Konkurs o nagrodę przechodnią 
Związku Strzeleckiego. odległość 300 m. 
jedna: serja 10 strzalów; do konkursu teg-o 
stanęły zespoły złożone z trzech zawodni 
ków, pochodzący.ch z różnych stowarzy­
szeń jednej miejscowości: 1) Lwów 1, dru 
żyna złożona z p'p. kadeta Gutowskie~o, 
por. Romańczyka i por. Borzeskies::o. 210 
pkt. na 300 możliwych,2) Lwów II, 3) PU'r 
tusk, 4) Brześć nad Bugiem, 5) Cieszyn. 

IV. Zawody myśliwskie: a) o mistrzo­
stwo Polski, s,trzał 'PO}edYllczy, broń do­
wolna, odległość 100 mtr., cel - jeleń na 
luralneJ wielkośoi, w biegu ukazujący srę 
1Yfzez 4 sekUll1d)li na przestrzeni, 23 metrów 
serja 5 strzałów: 1) dr. RUiI.:zko (Małap. 
Tow. Łow.). 2) p. Patalas, 3) Drohojewsld 
(M. T. Ł.) 4) ppłk. Wecki O. K. IV, 5 Ły­
sakowski (M. T. Ł.) 

b) strzał 1)O<lwóJny: l) por. BorzemsJ..:i 
O. K. VI; Lwów, 2) kp't. Lewiński Sta'ni­
sław O. K. n., 3) por. Stankiewicz O, K. 
VIII, 4) Drohojewski, 5) }jOr. Bukowsk,i O. 
K. X. 

Dzieci: (do dziadka) - Dziadku, zejdź z tego hamaka. Leżysz już całą 
godzinę. Teraz my chcemy zagrać w tennisa. 

• 

Ile meryka daje sjonistom? 
rundU's.z palestyński na stwrorzenie ży 

dowskiej ojczyzny wydał w ostatnich 
czterech latach 8,646,750 dola-rów. Z tego 
60 procent wpłynęło z Ameryki. Na stwo 
rzenie 43 rolniczych kolonji, przeważnie 
dla żydów, pochodzących ze wschodniei 

Europy, wydano 2,570,785 dolarów; na za 
łożenie i utrzymanie hebrajskich szkół roz 
maity.ch sropni 1,624,695 dolarów, a na po 
moc dla przybYiwających emigrantów -
201,638 dolarów. 

Rurociąg naftowy na morzu. 
W zatoce 'Calem Cordowa w Ameryce 

Połu'Clniowej buduje się port dla okrętów 
naftowych. Jedna z firm niemiecko-argen 
tyńskich zaprownowała, aby zamia'st 
przystani. zbudować tam wielki rurociąg 
naftowy, głęboko wrzynający się w mo­
rze. 

Plan ten zatwierdzono i przystąpIono 
do budowy rurociągu, lct6ry wystawać bę 
dzie na odległość 5 klm. od brzegu. Qkn;­
ty będą mogły z pełnego morza oddawać 
przywiezioną naftę do zbiorników na lą­
dzie. 

-:-:~:-}-
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ZAMIAST FELJETONU. 

ez kofica •• t: 
Pamięlacic zapewne, Czytelnlcy do'W 

Cip z ,Quo vadis'em", polegający na n'e­
zrozumieniu: 

- Dokąd Idziesz? 
E - Do kina. .. 
. - A co grają? 
~ - .. Dokąd idziesz?" 

- To ja! się ciebie py'{am, do!cq.d i-
dziesz? 

- Do kina ... 
- A co grająJ? 
- "Dokąd idziesz?" 
I tak aż do nieskończoności. 

• • • 
- Kto organizude owe bandy dywer.\ 

syjne, zasHa. brooia l! swymi instruktoram!') 
kto je wysyła na Kresy? . 

- No kfo, jak nie czerwona Moskwa,t 
- Ta sama, k.ttóra 'trzyma' w Polsce le-

gjony swych dy.ploma'tycznych i handlo­
wych przedsfawjcie.li. Ta sama, której 
.. przedstawicielsfwa" okazują się zwykłe 
mi gniazdamii szpiegowskiemi? 

- Tak jest, ta sama. . 
- Więc dlaczego Polska lo znosi l Wy I 

rzuciłaby ich i kiwj,ta! 
- Przepraszam! Jednakie bolszewicy 

zamawia1ą coś niecoś u naszych fabrykan 
tów. 

- Nielyle zamawiają ile wichrzą. 
- No ... owszem ... 
- Dążą do zniszczenia Polski? 
- Dążą .. nawet otwarcie! 
- Zatem dloczego Polska zwleka'!' . 

Wyrzuciłaby ich i koniec. 
- No tak ... ale oni są w kontakcie har. 

dlowym z naszy.mi fabrykantami... 
- Dokąd ·idziesz? 
- Do kina... . 
- A co grają? . 
- .. Doką'Cl idziesz?" 
- To ja się ciebie py.'tam, dokąd k 

dziesz ... 
• • • 

- Jacy komuniści' przygotowywali Ul 
ma·ch na prezydenta Massa'ryka? 

- Czescy. 
- CzY sami wpadIi na len oomysł7 , 
- Eee .. skąd? Kazała im Moskwa. 
- A moskiewskie .. Polpredy" 1 "Torr 

predy" siedzą w Pradze? . 
- Ohe! Jedno wielkie gniazdo! 
- A czem sa zajęte? 
- Wiadomo czem! Czem moskiewscy 

agenci mogą się zajmować? PrZ}'lg'oto-wu· 
ją rewolucję. 

- W y:rzucilibyście to ścierwo?! 
. - Tak, ale obiecują dać zamówien;a 

niektórym firmom. 
- Doką'Cl idziesz? 
- Dok.ina ... 
- A co grają? 
- "Dokąd idziesz?" i t. d·., i f. d. ' 

* • • 
- Hallo! Londyn? Co srychać? 
- Nic. Miljony funtów szterlingów mu 

sieliśmy oddać nie~asycony.m kombinaro 
romo Trzeszczy Anglja w posadach. 

- A za plecami kombinarorów ;tych 
kto s,toi? 

- Któż, jak nie Mos'kwa?! 
- Co robią prowod}'lI'zy komunizmu 

angielskiego? 
- Twierdzą, że w przeciągu roku wy 

wołają rewolucję. 
- Rabować będą? 
- Py1anie! Będ·zie rabunek powszech-

ny! 
- Rżnąć was bę.dą? 
- Najprawdopodobniej! 
- Z czyjej ini'cjatywy? 
- Moskwa ... 
- Czy Rakowski jest w Anglji? 
- A gdzie miałby być jak nie tu? 
- Mąci? 
- Jeszcze jak! 
- To na cÓŻ się ogląda~ie? Przegnali-

byście tę zarazę! 
- Gorsi niż zaraza .. Ale obiecują po-

czynić zamówienia. 
- Zawracają tylko ~łowę! 
- Ja·sne, jak słońce. 
- WyrzucilibY'Ś .... 
- Cóż, kiedy widzi pan, oni... 
- Rozumiem! 
- Dokąd idziesz? 
-- Do kina .. 
- A co grają? 
- "Dokąd idziesz?" 
- To ja się ciebie pytam, dokąd i· 

dziesz. 
I tak w k6lko, do nieskoJ1'czoności. 

R-m. 
_ .... __ ;-.eo'A:'C'I 
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Obecna sytuacja gospodarcza; a środki zaradczeu 
łłietylko rząd, ale i cale społeczeństwo musi się zdobyć · na ' wysiłek, 

aby dać przemySłowi i handlowi środki obrotowe. 

Osfafnie wypadki w naszem ~yciu go­
spodarczem wywołały silny niepokój 
wśród społeczeństwa: Niepokój len o ty­
le jednak jest uzasadniOłIlY, o ile chodzi o 
poszczególne 'tylko zjawiska; 'ogólna bo­
wiem sytuacja w ostatnich 'tygodniach 
bynajmniej się nie pogorszyła, a nawe't 
przeciwnie: znać . slałą poprawę we 
wszystkich dziedzinach. 

Dotyczy 'to lak samo naszej waluTy, 
pozornie zachwianej sierpniowym popło­
chem, jak I ruchu w przemyśle ! handlu, 
który stale się ożywia. M6wią o tern już 
nietyI.ko cyfry s'tafYSlyczne, ale i bezpo­
Średnia obserwacja. 

Najbardziej jednak rażącym objawem, 

na którego podstaWie wYsnuwa się pessy 
mistyczne wnioski, Jesf obec.ny ucląż1lwy 
brak gotówId, będący nader groźnym dla 
mniej silnych organizacyj ekonomicznych. 
'Ograniczenie kredytów przy r6wnoczes­
nem zdenrwowaniu, powodującem wy­
cofanie wszelkicth oszczlXlności. czego 
skutkiem jest jeszcze większy brak go­
.łówki w obrocie, powoduje sytuację cięż­
:Iią. której zaradzić należy wszyslkiemi si· 
tarni. Pomo,cy pod tym wzgl,ędem należy 
oczekiwać w pierwsze! Bnji od rządu i 
niewątpliwie w lIlajbliższym czasie zos'ta­
ną przedsięwzięte odpowie dni ę krok!. 
Sama iednak pOOlOC me wystarczy, o He 
całe SJJOłecrzeństwo n1e zda sobie sprawy 
1': Istoty kł'yrzySU ptenłętnego l nie weźmie 
udziału w sanacji. 

1Fod tym względem r6wnie ważn·ą ro­
lę 'odegrać może wielka organizacja gos­
podarcza jak i poszczególna jedlIlostka. 

Jes'f fakfem niezbitym. że obieg zna­
fów pieniężnych zmniejszył się w osIat­
nich czasach minimalnie, w każdym razie 
niewsp6lmiernie z oznakami kryzysu, 
k"f6ry się w tej chWili odczuwa. Pienią­
dze więc, będące dotychczas w obiegu. 
pozostają w dalszym ciągu. Rażący ich 
braK. zosłał spowodowany popłochem, 
'kt6rego bezpośred,nim skutkiem fes,t zwot­
nloo!JlC tempa ()blegOW~o. Społeczeństwo 
trzyma 'PIeniądze u sIebie. Crzymą to in­
Stytucje flnansowe, chcąc się zabezpie­
czyć na wszelki wypadek, to samo ozymą 
i jednostki z tych samych wlZ~dędów. 

Sytuację pogarsza jeszcze fakt J)OO()W­

nego wz:ostu lichwiarstwa (prywatny kre 
dyt w osta'tnich czasach J){)drożał ogrom­
lIlie) i zachwianie zaufania publiczności do 
instytucyj kredylowych. co zostało wywo 
,lane trndno<ściami platnł,czemł meldó·rych 
banków. 

To ostatnie zjawisko byłoby najbar­
dziej niepokOjące, gdyby nie można sobie 
byto zdać sprawy z jego powodów. 

Obecne 'trudności fi.namsowe banków 
są dwojakiego rodzaju. Z jednej strony 
'Obecny okres jest niejako końcowem ogni 
went całego okresu sanacii. rozpoczętej ' 

przed półtora rokiem. Wstrząśnienia. wy 
wołane sana-cją, musiały odbi·ć się na orga 
41izacjach, czy 'to mniej silnych, czy 'to nie 
umiejących się przystosować do warun­
ków niedewaluacyfnych. Skutki tego nie 
mogły się stać jednak wido·czne w pierw­
szych miesiącach i było do przewidzenia, 
że okażą się dopiero wtedy, gdy dana je­
dnostka gospodarcza - zależnie od swej 
siły - nie będzie I ;a Iwn,t :tuować dłu 
~ej gOSpOdarki def,icytowej. Dotyczy 
to zreszta tak samo handlu i przemysłu. 

Z drugiej strony, wiadomem jest, że 
wiele baJnków w ostatnich tygodniacb lek-

J{omyślnłe ~ot>atrzYło słę w zrbył wielkie 
ilości walut zagraniClZnych. obawiając się 
ich podrożenia. Bylo to jasnem już w 
pierwszej ohwili sierpniąwego spadku kur 
su złotego, gdy na rynku zabrakło dola­
rów, choć przypływ ich z· żadnego POW\J­

du nie mógł się właśnie w tym czasie 
zmniejszyć. Jeszcze bardziej jasnem jest 
'to dziś, gdy nagle podaż QgrOIUlI1lie WiZ'ro­

sła i tylko ze względu na -chęć un,iknięcia 
nagtych wahań, miarodajne czynniki nie 
doprowadzają kursu walut odraZll do nor-

. maIn ego stanu. 

W tern fkwl przyczyna kryzysu ffnam­
sowego ost.atnich dni. Stan -ten jednak 
nie moie trwać długo i mOŻltla się s{)OdJzie. 
wać nawet automatycznego uregu}owa.ma 
syfuacii. 

Racjonalne zachow~nie się jednaK ca­
łego spoteczeństwa przy ,należytem oce­
nieniu położenia, może się do tego naj~ 
rychlej przyczynić. 

K. T. 

---0--

Wojna gospodarcza z Polską 
dała Niemcom wielką drożyznę. 

Ceny na żywnośt w Prusach Wschodnich wzrosły o 50,,·90 proc. 

Wojna gospodarcza polsko-nIe­
miecka odbija się w sposób bardzo 
dotkliwy przedewszystklem na nIemiec­
kim rynku żywnościowym. skazanym 
siłą połoienia geograficznego na dosta­
wy z PolskI. 

Zakaz przywozu z Polski najmoc­
niej odbił s!ę na Prusach Wschodnich, 
gdzie ceny na produkty pięrwszej po-

trzeby w okresie od czerwea do sIer­
pnIa wzrosły przeciętnie od 5)-90 
procent. 

Masło z 1,10 mk. za funt, pod­
nIosło się do 1,70, jaja za mendel z 
1.30 do 1,70, wcłowlna z 60 fenigów 
do 1 mk.. cielęcina z 50 fenigów dp 
90, wiepr:zowina z 80 do 1,20. zie- , 
mniakl z 2.40 do 4 mk. 

Strajk górniczy St.. Zjednoczonych. 
Który wybuchł w dniu l września 

r. b., objął około 900 kopalni węgla. 
Wszelkie próby załagodzenia zatargu 
dotychczas zawiodły. ' Bezrobocie to 
otwiera dla węgla europejskiego przez 
czas pewien rynki, z których znika 
węgIel amerykańskI. BezpośrednIo wy­
korzysta ten stan rzeczy naj usilniej 

Anglja, ale i Inne państwa produku­
jące węgiel, a w tej liczbie j Polska 
zdołają. o ile się strajk w Stana~h 
Zjednoczonych przeciągnie. powiększyć 
swój eksport do krajów, na które An­
glja, pochłonięta zyskownIejszym wy­
wozem za Ocean, mniejszą zwracać 
będzie uwagę: 

Projekty budynków szkolnych. 
Nakładem Ministerstwa \V. R. i Oświe 

cenia Publ!cznego ukazało się wydawnic­
two. zasługUjące ze wszech miar na uwa­
gę i rozpowszechnienie wśród osób i or­
ganizacji, zajmUjących się s.prawą oświa­
ty elementarnej, zwłaszcza na prowincji. 
Jest 'to' praca p. f. "Projekty budynków 
szkól powszechnych". Zawiera ona 
oprócz ważnych wskazówek organizacyj-

nych 48 pr'ojekfów budynków szkolnych 
oraz 'zabudowań mieszkalnych i gospodar 
·czych ze szkolą powszechną związanych. 
Projekty te są bardzo różnorodne i obej­
mują wszelki'e lypy szkół po'cząt'k:owych, 
'Od l-klasowych do 7-klasowych. Opra­
cowato je kilkunastu wybitnych architek­
t6w, speCjalnie ze szkolnictwem obe'zna­
nych. 

Wuu iw. ~elenJ i~ealnJm kraiem. 
Bez podatkÓW J droiyzny i głodu mieszkaniowego. 

Komu obrzydły podatki i radby się 
od nich wymigać. temu należy polecić naj. 
goręcei wyspę Swięłej Heleny. 

W tym piękt:1ym zakątku świata pa· 
nuje prawdziwy raj . 

Mieszkańcy znają jeden tylko poda. 
tek w wysokości 13 szylingów na głowę 
męską rocznie 

Kobiety i dzieci wolne są od daniny 
na rzecz skarbu. 

A życie przytem jest niezmiernie 
tanie. . 

Piękną willę złotoną z 8 pokoi wy­
nająć możlla za 20 funtów angielskich na 
rok. . 

Czynsz wspaniałego mieszkania w mie 
ście wynosi 2 funty szterlingów miesięcz 
l1ie, służąca pobiera 2 szylingi tygodniowo. 

Robotnik pracuje za 25 groszy na 
godzinę. 

Utrzymanie kosztuje nie wiele) gdy~ 
jarzyn iest poddostatkiem, chleba wbród, 
ryb więcej, niż ludność zdola spożyć 

Pewien kłopot" sprawia tylko brak 
mięsa. . 

Nieraz tygodniami trzeba wyczekiwać. 
at ukate się na targu zartnięty baran łub 
wół. 

A przy tern ' wszystkiem miło iesł tyć 
wśród napoleońskich wspomnień. 

Wedre legendy mie scowej pokazuje 
się dotąd duch cesarza francuzów. stale 
na cyplu ska~9' i spogląda w przestrzeń 
oceanu . tak jak ongiś, gdy spędzał na 
wyspie lata wygnąnia. 

eldama --- to . pot~ga ! 

• 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘ2:N1 
I TOWAROWY. 

NorowanIa złote20. Za 100 złotych: 
Londyn 27.50. Zurych 92,50. BerUn 73,42 
-74.19. wypłata na Wa,rszawę 73.81 -
74.19. Gdańsk 92,13 - 92,37, Wleded -
124.50 - 125.banknoty 123,50 - 124,50, 
Pralra 599, Nowy Jork 18.25. 

Londyn. Nowy Jork 484 25/32. Mon­
treal 4,85. fIołandjla - 12;06, Francja 103, 
Be'1,gy,a 109, Wł'ochy 114,62, Niemcy 20.36, 
Szwa;carja 25,10, fIiszpanja 33,98, PQIl'tu­
galia 250, Danja 19.28, Szwecja 18,09, Nor 
wegj,a 21,65. Hełsingfors 192.50. Praga -
163,75. WaITszawa 27,50, Wiedeń 34,50. 
Paryż. Londyn 102,94, Nowy Jork 21,23 

Belgja 94,4~ fIi.g.z,panja .302,62. Włochy~ I 
90,65. Sz~ajcarda 410,50, Da.nda 534,25, 
fIolandja S54,75, Norwegia 476. Szwecja \ 
572,25, Praga 63. Rumunj.a 10.50. Wjedeń 
3.00. 

Gdańsk. Za 100 złotych 92,13 - 92,37, 
Londyn 25,20,5, ,telegraficzna wyplata .na ' 
Z,urYlOh 100,37 - 100,63. Warszawa 91,38 ! 
-91,62, Amsteroam 209,09 - 209 61. 

Zurych. Zamknięde. Paryż 24,35, Lon 
dyn 25,105, Nowy Jork 5,17,7, BeLgja 23,05 
W'lochy 22. fIi'sZlpanja 73,80, Holandja -
208,40, Berlin 1,23,2, W:iedeń 73 .. 05, Szitok 
holm 138,75. Kopenhaga 130,75. So.fja 3,75 , 
Praga 15,30, Warszawa 92.50, Budapeszf 
0,726. Belgrad 9,2a'5, Ateny 767, Konstan- ' 
tynOiPO'i 2,97, Bukareszt 2,60, fIe'lsiugfors 
13.05. Buenos Aires 208,50. Tenden-cja S'P01 

kojna. 
Nowy Jork. Pogie'kla. LondYin 4,84 13/16 

TendClncja zmienna. Pa,ryż 4 705, Bruksela· 
4,44 1/4. Rzym 4,18, Madryt 14,305, Bern 
19,315, Amsterdam 40.20. Sztokholm 26,81 
Oslo 22, Kopenhaga '24,95, Praga 2,96· 1/4," 
Berlin 23,80, Wie·deń i 'Budapeszt 0014. ~ 
Belg1rad 1,7'8,50, Warszawa 18,25, fIelsing , 
fors 252. Monfrea.J 4,85. 

Kopenhaga. Londyn 19,38, Nowy Jort{ 
401, fIamburg 95,20. Paryż 19, Antwerpj? 
18, Zurych 77,50 Amslferdam 161,30, Szlok' 
holm 107,25, Oslo '88, fIeI.si,ngfors 10,10-
Pra,ga 11.88. Rzym 17. 1 

Sztokholm. Londy.n 18,095, Berlln-~ 
0.8890, Paryż 17,65, Bruksela 16,75, Szwa1 
caTja 72,16, Amsterdam 150,30. Kopenhaga 
94,25, Oslo 82,50, Waszyngton 3,73 114. 
fIelsingfors 9A2. Praga: 11,15. Rzym 13,90. 

Amsterdam. Londy.n 12,05 3/4. Bert.in , 
0,59,16. Paryż 11,72, Szwajcarja 48,OS,\We " 
deń 0,3505, K0penhaga 62,65, Sztokholm 
66,65. Oslo 55,30, Nowy Jork 248 5/8, Bruk J 

sela 11.68. Madryt 35,40, Włochy 10,61. 
Praga 7,37, fIeIsingfors 6.25. 

GIEt,DA BA WEŁNIANA. 
Liverpool. 9, 9. Bawełna. Otwa·rde .. -

Paździ·e'f<llik 22,09, styczeń 12,06. marzeC 
12:12, maj 12.18. 

Nowy Orlean. 9. 9. Bawełna. Paździer 
nik 22,83, grudzień 23.01, s'tyczeń 23,01, 
marzec 23,25. mai 23;35. 

Brema. 9. 9. Bawełna. 26,16. 
Liverpool. 9. 9. ZamklIlięcie. Paździ&­

nik 12.38, styczeń 1~,34, marzec 12,41, mai 
12,46. 

Nowy Jork, 9. 9. Bawełna. Dowóz do 
por'tówAtIantyku i Golfu 72.000.wewną.h"z 
kra·ju 32,000. wywóz do Anglj1i 1,000, ua ' 
kontynent 10.000. 

Loco 23,55, lipiec 23,49, Wl'zesień 23,10 
październik 23,28 - 23,31, grudzień 23,61 
-23,63, sty.czeń 23,09 - 23,10, marzec-
23,38 - 23,42, kwJecień 23.54, maj za.7~ . 
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Dol{qd póidziem~ wieczorem. 
~ZY'TELN1' TOW. PRZYJACIO( fRANCJI (ptotr 

kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. Ci 
(fo 8 wlecz. z :wyłl\tktem ~wląt I pIątkÓw. 

Nysława ,': t;!;t~~ ~ 
m:!::~;a. ' . ~ ~ 

: grafiki. ~ ~,U! 
Czytelnia ' fP) w-"'ODZ~~, N 
; audycje ~ ~ ..J 

'adjofouicznł! ~ 'IJ;:..~I 

Dark im. 

Sienkie-

wic za.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

~UZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 

emograHczno-blstoryczny I przyrodn:czY. 

0twart. mzlennłe od 10 do 14 I 16 do 19. 
POLSKA Y. M. C • .1\. (Plot... :1w$ka SI)) CzytelnIa 

pIsm ł blbljofeka otwarła oo<łzlennłe ~ ~ - '!: ( 
. wtecz~r. 
TOW ARZVSTWO .. wreDZA -o ul. Ptołrfćowsb 

/lłr. 1030 CzytelnIa pism dostępna Cłla wszyst­
kich od godz. S do 8 codzIennie. 

-:-:-:-:-

"Ca'Slno" - .. Miłosny szał". 

C ., Z· t ś' -II " zary -" Wlas un mlerCl. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 

.. Dom ludowv "- "Romans królewski", 
Pocz. przedstawleÓ o godz. 7 i 9 wlecz. 

"Luna" - "Żelazny człowiek". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

Miełskl Kincmatosrrat Oświatowy -
S'l .. II 

" 1 a sum1ema • 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" - "Studencr' 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30, 10 wlecz. 

"Odeon" - "Nowoczesny Don Kiszot" 
Pocz. przedstawleó o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

o.Reduta" "Golgota uczciwej kobiety". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, I 10 wlecz. 

Resursa - "Królowa gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Nju" 

Pocz. przedsŁawlef1 o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 
---z- . f''') 

. \ 1 ~ 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Roboty około odnowIenia sali I sceny w gma­
chu przy ulicy CegielnIane! są już na zupe!nem 
ukończeniu . 

W sobotę nadchodzącą o godzinie 8 mln. 15 
nastąpi nieodwołalnie Inauguracja sezonu pod dy­
rekcJą dr. Amolda Szyfmaoa l Bolesława Gor­
czyńskiego. 

Widowisko inauguracyjne, na kłórem odegra­
na będzie przepiękna baśń sceniczna Wilia ma 
Szekspira w przekładzie Stanisława Ko~miana, 
z muzyką Mendelsohna "Sen nocy letnIej" - bę­
dzie miało charakter uroczysty. Obeoni na niem 
będą relJ)rezentancl władz państwowych i mlej­
s.kich oraz nalwybitn ieisi przedstawicIele sfer 
spolecznych i kulturalnych naszego miasta. Przy­
będą również specjalnie na ten wieczór z War­
szawY na~nakomitsl krytycy stołeczni pp.: Ja.n 
Lorentowicz. Kornel MakuszyńskI, Adam Grzy­
mała-Siedlecki, Stefan KTzywoszewski, Boy-Ze­
leński, Tadeusz KończyńskI. 

Zainteresowanie wśród szerokich sfer bYWal­
ców teatralnych łódzkich ogromne - na przed­
stawienie inauguracyjne rozebrano wszystkIe bi­
lety (kasa Teatru zatrzymuje zamówione mlel­
sca jeszcze tylko przez dzień dzisiejszy do godz. 
Z-el po pol.. poczem bilety nie odebrane będ~ 
sprzedane). Wielkim pokupem cieszą się również 
następne przedstawienia: niedzielne, poniedziat-

kowe ł wtorkowe. ~ I 
..Sen nocy letniej" grany będzIe bez prz-• v. W,J \ 

do piątku wIeczorem włącznie. 

Następną prem!erl\ będz!e ruegrana w ŁodzI 
komedja w 3 aktach Stefana 2:emmSokJ'\Jto "Ude­
kła mi przepióreczka". 

TEATR POPULARNY. 
Z powodu nieukończenia robót przy odnawia­

niu gmachu przy ul. Ogrodowej 18 - zapowie­
dziana Inauguracja zImowego sezonu na sobotę, 
1Z września - odbędzie sIę we wtorek, dn. 15-go 
września o godz. 8.15 wiecz. 

Sezon zainauguruje: "Grochowy wieniec" cZYli 
,.Mazury w Krakowskiem" - przemlla k('.medja 
A. Maleckiego w 4 aktach. Czołową postać 
komedii Jana Chryzostoma Paska - gILi J, Pi. 
larskl. Inne role grają panie: Bronowska, Duna. 
jewska, Maasówna, Szczepadska, oraz p3nowie: 
Bielecki, Bolkowski, Górecki, Gałęckl, Puchalskt, 
Zawieyski i Urb'ańskl. Dekoracje art..m:!\. B. 
Witkowskiego. Reżyseruje: dyr. J. PiJarskI. 

Być członkiem 

li~i ~~rony Powi~tflnei ~ań~twi, 
to samoobrona przed niebszpisueństwem. 

Pocz. przedsławle!\ o godz.. 5, 73) I 10 wleC2. __ ~ ___________________________ . ________ ---------------------------.-----------------~R_~~. 

I 
{ 

ozkła 
t.6cIf-Kanska. 
Od~ 

lJo tUlU (PoZUDi.tł ł$ 

~ Wenzawy " 3.23 

ZWarnawy 

• Poznania 
• Oawwa 
• JColaaek 
• T .. obrzelf· 

/" WaftZ&wy 5.33 
:. Wanza,..., (połplesmył 6.55 ' 

t.6di·FabryC::Zn3. 
i. Odrowa fPO&DaDia) 7.40 Odchod:;:ąl 

j. Koluszek 7.50 Do Koluszek 
I. Tamobrzep (przez Shd,.ako) 8.25. Warazawy (połpielżny) 
•• Poznama 12.44 • Koluuek 
• Waruawy 13.30 • Koluszek 
• Wafl7.8WT 13.52 .. Koluszek 
• Lwowa (przez TarnobrzelU 15.00 _ Koluszek 
.. Sieradza (mielICowy) 16.50 _ KolUlzek 
_ Warszawy 18.40 • Skartyska 
" Ostrowa 19.40 ot Koluszek 

Łowicza - GdaAsk. 20.10 ot Koluszek 
• Krakowa 20.30 W święta i niedziele do Koluszek 

;: Poznania 23,06 przed południem. 
~ Pary!a (połpłelzny) 23.57 PlZyc:hod .... 

12.32 
13.40 
18.30 
'18.55 
2Q.45 

1.30 
7.25 
9.20 

13.20 
14.» 
16.25 
19.00' 
19.30 
20.00 
23.00' 
10.00 

Pnyc:laocbą, Z Kolunek 4.45 

l. Warszawy 1.44 • Koluszek 7.30 
.. Poznania 3.08 • Koluszek 8.25 

P • 5.18 .. Koluszek 10.20 
.. 07.nan13 13 30 
.. Krakowa 6.40 • Tomaszowa • 

6.45 • Koluezek 15.50 
.. Paryża 1700 

' .. Ostrowa 9.10 .. Warszawy . 
_ Gda6.ska 9.45 • Warszawy (po4pie.zny) 21.15 

Sk k ' 10.12 .. Koluszek 22,2S " Lwowa (t1rzez arty. o, 
I W 10.22 W dni 'wl"łeezne I Koluszek 22.50\ 
' " arszawy 
UWAGA, Bile~ wcse •• leJ D.by~ moba W B.P.P ... ORBIS" Anck.eJa 5, NowomleJ.k. ,. 

UZiessfhi! ..... --. pl IMM! 4i4_i&M€gmłła._i~ 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzyma~ motna codziennie W Agencji Wschodniej 
lodzi. 'rluguHa 6, Hofel nSaUOY'" Olldlllł 

Tel.fODy 23 51 i 2H,0. 

II 
I 

z Milwaukee, Wis. 
jest najatarszym i najwi41kuym 
polskim dziennikiem w Stanach 
II 11 Zjednoczonych. "" 

Odzwierćiadla wszechstronnie 
wszystkie p r z e j a w y Ż y c i a 
polskiego na Wychoditwie. 

Kuryer Polski 
przynosi teł najlepsze 
relllnltaty z o&,I08zeu. 

Prenumerata na rok wynosi 45 zł. 
kwartalnie 9 zł. p. 

Ceny ogłoszeniowe: 6:zł. p. za 
cal kolumnowy, lub 10 gr. od słowa. 

AdreE 

KURYER POLSKI- 435 Broadway 
JIIilwaukee, M .. 

U. S. A. 

.. 
Do sprzedania 
Samochód ~BEbN°Zw~ 
3 samochody ciężarowe włoskie 

"Fiatu . 

KASA ogniotrwała i roz .. 
maite inne rzeczy. 

Wiadomość ul. Piotrkowska 150 
u dozorcy • 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kailowo­
szamotowe. T a r g i 
Rzemieślnicze Aleje 
Kościuszki 73. 

Ró~anep 
Chopob7 sk6 .. • 
ne, wene.J'clE­
na i mOCEO· 
płciowe Lecze­
nie s.łuc.nem 
słońcem g6ps-

klem. 
DZIELNA ~ 9. 

telef. 28·9B. 

Dr. med. 

J. lAtf~KI. 
Łódź. ul. Przejazd 12 
Wszelkie an alizy 
lekarskie (krwi. mo­
czu. plwociny. kału 
akterjologiczne. i t. 
p.) z materiału nad­
syłanego do praco~ . 
wni i pobieranego 
na miejscu przez 
lekarza. Pracownia 
otwarta 9 ran. 8 w. 
Lekarz przyjmuje: 

4-7 po poło 

nrzybłąkał się piet 
l' myśliwski. Ode­
brać można ul. Si­
kawska 1. Lewan­
dowski. .. ----------------~, . 

Pr",muje od 8.91/1 
i od 3-8. 

WE LWOWIE 
---..---- p O L E C A Z N A N E J D O B R O C I ----------------

MYDŁA COALEt:OWE i artykuły kosmetyczne 
/ Cena prenumeratY: 
w t"dzl miosięcznie - d. 3.50 
Dla robotników.. - • 2.70 
"" pcowincp • .. 5.00 
la,:'anłc~ • - - - - '100 

Jtnt ftbo WJea."1 JorJer Udzki" łą[znle zi. 7jO 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne". 
,.' Wyd. Jan Sty~łJw.WsJd. _;',al 

... - - ' . 

o', ". ~ • ,', •• • '., , • • 'r-~. ' . .• ( '. • • . ,( • . '" ., ." 

Ceny ogłoszeł\: 
., .. _~. _ .. - ..... 

Przed tekstem r w tekfcle 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za teJc.lem • 25..... •• 4 • 
Nekrologi 25 • • _ • , .. • 4 • 
Komt.tnikaty. • • 25 .. .. _ • .. .." .. 
ZwyczaJne. • 6 te •• • • .. 10 .. 
Drobne 10 ~t.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naimntelsze o!!łoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Ł6dzki" 
ul Zawadzka Nr, 1. 

Ogtoszeni~ zamieis·c~we o SO proc. drot~ł. -l 
Zagraniczne o 100 procent droiel. 
Za terminowy druk ogłoszed. komunikatów oDu 

edministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł:me bez oznaczenia honorarium uw. 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytycb Jak ł odrzuconych redak, 

ela nie zwraca. 

Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
Włady.staw. lJłą~_:-


